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PAD A POCIĄG ,POD IYR OOWEM 
Zamaskowani bandyci obrabowali, pasażerów i umknęli w ciemnościach nocy. 

(Od własnego korespondenta). 
Wczoraj wieczorem, gdy pociąg oso-

1)owY Nr. 412, jadący z Gdańska do War
szawy, dOjeżdżal do Lyrardowa, do jedne 
go z przedziałów II k'lasy 

wtargnęło trzech zamaskowanych 
bandytów 

z rewolwerami w ręku i zmusili pasaże
rów do wydania wszystkich kosztowno
ści i gotówki. Między innymi zrabowano 
właścicielowi majątku Imielin pod Kros
niewicami, p. Ludomirowi Puławskiemu 

Wydalenie wybitnego 
działacza polskiego 

z Niemiec. 
Z Berlina donoszą: 
Były poseł do niemieckiego Reichsta

gu Stanislaw hrabia Sierakowski, który 
obecnie jako prezes związków i towa
rzystw polskich w Niemczech stał na 
straży praw mniejszości polskiej, wezwa
ny zostal przez władze niemieckie do 

opuszczenia ferytorjUlll Rzeszy 
ao 'dnia 1 sierpnia b. r. Niemcy motywują 
ten krok tern, że w tym terminie nastąpi 
wydalenie optantów niemieckich z Polski. .... 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 7.90. 

Prywatnie dolar w żądaniu ' 8,30 
w płaceniu 8,26 

T endenoja mocniejsza. Podaż mała. 

KUPON Ng 13. 
(2.4.1926) 

WIELKIEJ PREMJI 
WIOSENtłEJ 

57.000 złotych gotówką. 
Bandyci tuż przed stacją zatrzymali 

pociąg hamulcem ,automatycznym i wy
skoczywszy z pociągu 

łożyli się prawdopodobnie w Skierniewi
cach 

na dąchu pociągu. , 

poczem po drodze przedostali się na , sto
pień, a stąd do przedzIału. Dotychczas na 
ślad bandytów nie natrafiono. 

znikli w ciemnościach nocy. 
Jak dochodzenia wykazały, bandyci u-

, 

• 
Numer ŚWiąteczny 

"Kur-era Lódzkiego' 
ukaże się jutro t, i. w sob<,ltę W objętości 16 .tron druku 

oraz zawierać będzie prócz tego dodatki 

"L6d:ź W lIustracUh 

i 

"Wszechświat·' • 
w tymże numerze zamieszczony zostanie ku,Pon zapasowy 

"PREMJI WIOSENNEJ" 

JÓ~l~iuo f[~a Wieuorneuo" 
który może zastąpić poszczególne kupony od Nt 1 do NI! 12 

włącznie. ' 

Sledztwo' W Słrylu prowadzą władze 
warszawskie. 

(Telefo(nem od własnego kor~enta). 
iWczoraj 

prtZybylł ' do Lwowa samolOtem 

zostal przeniesiony ido województwa w 
Stani'Sta wowie. 

-PIWA 

W~(~o~zi O DD~Z. 2-ej DO lot 
'6 . W 

Kupcy jugosłowiańscy skarżą 
Polskę o odszkodowanie 

~ kwocie 3 miljonów dynarów. 

Droga grochówka. 
(Od własnego korespondenta). 

Prasa wiedeńska donosi, że dwóch kup 
ców jugosłowiańskich, Aleksander Kare
nij i Zelimir Lajcz wystąpiło ze skargą 
przeciwko' rządowi polskiemu o odszko
dowanie w kwocie 3 miljonów dynarów 
za' do.starczony dla armji polskiej groch. 

Kupcy ci wzamian za groch mieli o
trzymać S? wagony olejów mineralnych, 
otrzymali zaś dotychczas tylko 2 wago
ny. Proces ten budzi sensację z powodu 
wygórowanej zapłaty, do jakiej się zobo
wiązał w swoim czasie rząd za stosunko
wo maI e ilości grochu. 

--:0:--

Uregulowanie sprawy 
targóYI i jarmarków. 
Warszawa. 2. 4. Mi'ni'sterstwo rolni

ctwa iPrzedł,ożyto ministerstwu spraw we 
wnętrznyah swoje Pl'Qpo,zycie w sprawie 
urelWlowania targów i jarmarków. We
dtui tei oP'inii lI1a1leży dążyć do og-ranicze 
lI1ia 'Pl"ZestaifZat.ej i nie odpowiadaj~cej ce 
loWi formie handlu. jaką są jarmarki Wiej 
skie. Notowania iarmarlrowe Dowinny 
być DOdawane do publicznej wiadomości. 

Na ŚWQęta będzie 
pogoda. 

Państwowy instytut meteolrolog-ic~n~ 
w Warszawie w swoJei pr{)ig"nozie za1po
w.i.<l'da. że należy ocz,ekiwać dalszeg-o po
lepszenia s'ię stanu .p,og-ody. We,d!,u,g- tejże 
,prognozy święta wiemmno-cne spodziewa
ne sa 

przy słonecznei Ciepłej POlZoozie. 

"ł,ódzkiego Echa Wieczornego" 
kt6rej nagrody przedstawIają war
toić 1500 dolar6w, a w szczęśliwym 
wypadkn przynieść mogą 40000 dol. 

Imi~ __ ..--. ____________________ _ 

z Warszawy delega,ci minis.f.~rstw spraw 
'wewnętlrz.nY'ch, pip, MadkLewilcz i Snarski, 
poczem na1tyclhmias'f samochodem ,przyje
chali do Stryja, gdzie Oibjęli ilderowuictwo 
ślooZ'twa. 

H~I!lewi[y rona~laiij [er~iew Drawo~ławnij. 
Nazwisko ---______ _ 

Adres 

Wyciąć. wypełnić, a po zebraniu 25 kuponów 
włotyć do koperty i oddać w redakcji 
.. Łódzk. Echa Wieczornego". Zawadzka 1. 
w dniach od li do %0 kwietnia włącznie, 

R M 

Dotydhczas aresztowa,ItO już prze'szto. 
30 osó'b, w -fem 

ośmiu w!3lIlych ag:ita'torów komunistycz-
nych, 

którzy otrzymali dyrektywy od }\omin
ternu. Sledztwo ustalito, że w liczbie de 
monsfrantów Dylo zaledwie 200 proc. bez 
robotny'ch. Starosta Itutejszy p. Nowak 

Pomagają im wtem 
(Od własnego korespondenta). 

niesumienni karjerowicze. 

Z Mosk\vy donoszą: , 
Bolszewicy zastosowali obecnie wo

bec cerkwi prawosławnej nową taktykę. 
Na pozór 

zaprzestali jej prześladowania, 
ąle zmuszają władze duchowne do miano
wania biskuDami ludzi znanych ze swej 
sympatji do komunizmu, a nawet nielegal
nego życia. Ci są naturalnie powolnem na 
rzedziem w ręku władzy sowieckiej i wy-

dają na swoich synodach orędzia, które 
podkopują od wewnątrz 

znaczenie cerkwi i religji wogóle; orędzia 
te ubierają jednak w pozory pobożnoścI. 

Najnowszy synod tej sowieckiej cer
kwi uchwalit 

znieść wszyst1de klasztory 
i zabronić oddavłania się religijnej kon
t~mplacji, "jako nie zgodnej z przeznacze. 
niem człowieka". 
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.. !X)DZKIE ECtIO WIECZORNE". - dnia 2 KwietnIa 1926 roKu. -
Przebieg i 

. p...,~. 
stępstwa wystąpienia komunistycznei bojówki. 

wie sejmowi protektorami terorysłów . 
Memento dla innych miast polskich. 

*t~łslllel[o korespondenta). 
małe mias10 /podkarpackie o 32 

",.ą'~;u mies:zkańców, położone na linji 
Lwów.--Ławoczne, przeżyw

ZUiPetnj'e niespodziewanie krwawe roz 
'W środę, 31 marca, 

nie oprzytomUliało jeszcae. 
Dramat s'tlryjs'ki pO\liPływ1e 24 godzin 
przybrał 'tY11ko na !l"'ozmiarach. 

Na podstawie zbadania stanu rz.eczy 
na mi,ejscu. obraz wY'padków przedstawia 
się nas<tępUljąco: 

ROZRUCHY MAJA CHARAKTER ST A~ 
NOWeZO POLITYCZNY. 

a nie społeczny ,i zosltaly wywol.ane przez 
organizacje komunistyczne, sipecjalnie 

orzez ukraińską' grupę komtm1stycZltlą. 
Władze miejscowe byty atakowane przez 
agitację komunistYlczną od szeregu mie
sięcy. Tu u.,n,ai(Juie się tajna centrala u
kralńskiei P3d'tji kon1:wnAstyClztlr,J 00 Wscho 
dl: 1 Mał(})pOlskę, ze Stryua wychodzHa 
przed dwoma laty i przed tokiem znana 
akcja xerory5tów ,U'k'raińsklich i sa1botaży
stów. Tu rozbito dwukrotnie origanizację 
komunistyczną a w szcz'ególności ukraiń
ską. 

Cały szereg komooi5łów ze·Stryja 
zna.fdlU,ie się olbecni,e (Ja podstawie wyro
ków sądowych w więzieniach we Lwo
wie i w Stanisławowie. 

wówczas pół wagonu mąki, 6 I pół wa
gOnów dnzewa 

oraz 10 ~Y1Slęcy zł. w gotówce. 
W kilka d'l1i :v6tnie'j okazało się fed~ 

nak, że ńa ti.ście :p rzedlsitawłooej przez 
zwnązki Zawodowe iKomitetowi ooY1wa
fte1s1kiemu, 

znaidolWaił się łudde nie zasług.uf~y 
na udz1e!~ie im pomocy ~eczeństwa. 
To W'Y\'I'Olalo w sD'01ecz-eństw.le stryj
skiem o1>mzenle 'tak, że w konsekweocji 
postano,"il"~nl() na przyszlość 

b_M uwatnie ~ Hsty. 
~ międzyczasie na s1ruW1C SltalJ'ań s'm

wsty pos. Tamowts'kieIgQ . oraz ł"'terwe'l1~ 
cji ministra Osie:ckiego, 
ur:uch~ ro5Itały strrlslde tariakl 

dzię'ki cz,emu 200 bem-oIbotnych otrzyma
to zajęci~, a poni.eważ około 50 bez,To'bof
nych posiadało ustawowe wymogi do ~a
sirku z funduszu pań'srwowego liczba 'be'z
robotnych nie ,pobierająIcycłt zasH!ków, 

spadła do 300 osób. 

f ALSZYW A LISTA. 
W ubiegłą sobotę zjawiła się u staro

sty Nowaka deputacja zwia,zków zawo
dowych, domagając się 

świątecznych deputatów, 
przyczem jednak przedstawiono listę, na 
której znajdowało się 

700 ludzi, jako bezrobotni. 

cjf, nacisnął mocniej oDrzucając PolicJan
tów 

kamieniami I Daszkami. 

PADLA SALWA. 
Skutek był straszny. , 

'Cztery osoby padły na miejscu trupem, 
a mianowicie kobieta nieznanego dotych
czas nazwiska, 1S-letni terminator, utrzy
mywany przez rodziców Moses Krieger, 
25-letni zredukowany kolejarz Łopuskl o
raz 25-1etn! rębacz Łanyk, ponadto 

14 osób zostało ciężko rannycb. 
Z tych w ciągu godzin następnych zmar 

ty w szpitalu jeszcze cztery osoby, amia- . 
nowicie wielokrotnie karany złodziej Mi
chał Tośko, I8-letni Sęczysyn, pochodza,~ 
cy z jednej z podmiejs1$:ich wsi, Z-letni wy 
robnik Dmytro łIawrylczuk, 24-letni do
zorca domu, mający zajęcie, Józef Wróbel 
i Jan Medyńskl, bez zajęcia. 

Razem Zginęło więc 9 osób. 
Ciężko rannych znajduje się jeszcze w 

szpitalu 9 osób, z których część prawdo
podobnie Jeszcze umrze. Lżej ranni pou
krywali się po domach prywatnych. 

Wśród zabitych znajduje się jeden żyd 
i 'dwóch Polaków, a 7 Rusinów. Wśród 
ciężko rannych jest trzech Polaków i 6 
Rusinów, czyli razem 13 Rusinów. fakt 
ten potwierdza to, cośmy na początku po
wiedzieli. że w rozruchach brała udział 
przedewszystklem ukraińska grupa ko· 
munJstyczna. 
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SLEDZTWO. 
WIeczorem o godz. 9 przybył do Stry

ja wojewoda stanisławowski de Loges z 
radcą Szwarcem oraz p. inspektor poliCji 
państwowej i rozpoczęli natychmiast śle
dztwo. Wobec tego, że okazało się nie
zbicie, iż starosta Nowak uczynił wszy
stko, co leżało w jego mocy, pozostawil 
go wojewoda w urzędowaniu tern więcej, 
że związki zawodowe nie domagały się 
usunięcia starosty, a komisarza policji Ła
zarowlcza tylko ze względów formalnych 
aż do przeprowadzenia śledztwa przez: 
policję państwową -

zawiesił w urzędowaniu. 
Na piątek zapOWiedziany Jest przyjazd 

do Stryja delegatów ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

w MIEśCIE ZAPANOWAł.. SPOKÓJ. 
Już w środę o godz. 4:po 'Pol. na wszel 

ki wypadek ochrooę starostwa olbjął plu
Iton wojska. Nłepl"aiWdlziwe są wiadomo
ści podane pttzez część prasy, SakOlby na 
!ulicach miasta krążyły patrole wotskotwe. 
!albo znajdowały się k:arabtny nt.3SZYIlO
twe. Dodać na1eży. że nia cały ,powiał 
\Waz z miastem Stryj,em majdruje się 

tylko 50 poI1QJantów. 
IW Ciągu czwarlku prowadz.Uy władz+. 
prokuratorski~ Ś'led7Jtwo w spra·wie wy
padków, a WOjewoda Ibad'ał w dlaJszym cią 
gu przyczynę tragedjl. W ciągu tego dnia 
zgłosiła się u wOjewody delelgaoja ~wląz
ków zawodowych. ażeby omówić szcze
~óty pogifZ~bu, klt6ry odbędzde się Ibez: a
systencji władz w 'P'faJt'ek. W czwar'tcls' 
równiełi dokonaną zostlala sek'cja 

sądOiwa zwłok INbItyclt. 
Rooh na U!licaC'h w cLągu ca'lego dnia 

panowal zupelni.e normalny ł wszystko 
WSkazuje na .to, że s;pokó'j nie będzie jut 
zakłócony. 

W ciągu ostatnich sześciu miesiecy, 
or~am\zacje koml1mstycrme o!{)2U1(l\Wa~y so 
cjali.Sltycme Z!Wi3!1lki lZawodolWe, a w 
s zcz'egótności związek drzewny, spożyw 
czy, chemiiCzny, kraw:ecki, skórzany ·i bu 
dowla(JY. 

Po pobieżnem przejrzeniu tej listy, 0-
kazało się, że znajdowało się na niej 7 re· 
jestrowanycb prostytutek, przeszło 30 na 
zwlsk ludzi wogóle w Stryju nie meldo· 
wanych i o nieznanem miejscu zamiesz· 
kania. a wkońcu kilku notowanycb zło· 
dziel. Wobec jaskrawego sfałszowania li
sty (a pamiętać wciąż należy" że w tak 
matem miasteczku, jak Stryj, znają się lu
dzie), starosta Nowak oświadczył, że go
tów jest wydać część zapasów mąki, jak 
i drzew~, 

• • 

W os'fafnich rftrzech miesiąc.ach budo
wać zaczęli orlranizację komunisty
czną na wielka skale pc,sło-wte selmO-

wi Prystupa i Wc4dul{. Ponieważ wła
dze policyjne w Stryiu usitowaly rozoed 
agHacji złamać, pos'lowie d wnieśli -na
wet in'te!1pelację w Sejmie przeciwko sta 
ro'§cie Nowakowi. 

KOMUNIŚCI TEROREM WCIAGALI 
LUDZI NA ZEBRANIA. 

W ciągu dnia wczorajszego władze ,po 
ficyjne i prokuratorskie areszto\\raty 22 

podżegaczy komunistycznych, 
a wśród nich cały szer'eg ftakioh, którzy 
niejednokrotnie miel1i do czynienia z wta
dzami. Aresztowany wiec zostal wybit
ny ukraińsI\1 komunista Rad<JłWicz, 1)(}!ski 
komun1sta Solwł~sl{~, żydowsld MW\I!1i
sta. a!!ent trzeciej miOOz.yn~Jt"odówk-i, Wag 
man itd. Co do 'trzech wymienionyc_h, 
stwierdzono na podstawie niewątpliwych . 
i druzgocących zeznań świadków. a na
wet żon zabitych w rozruchach, że 

tel'Olr'OO1 wycią.galt <mi łudził z dOmów 
na zebranie. 

AKCJA BYŁA PLANO W ANA. 
Świadczy o !fem fakt, iż natychmiasl 

1)'0 wypadkach znalazty wlardz,e po!i<cyjnc 
i osoby prywa'fne w ki'lku różnych miej
scach 

pOrzucone nabOile kambinowe 
oraz rew01werowe. 

Jak g-waHownie roz.agirowany byt 
tIum i że go:tów byt! posunąć się do os-t~
feczności, dówodzi lo, iż jednemu z zabl
'tych w kilka g'odzin później dopiero 'Przy 
p·omocv ł~arskiej 
. zdołano wyrwać z ~Jiostnilałei ręki 

karabin, 
. d'rIlgiemu b ag-n e'f, cdelbrany policjanlom. 

NIE BYŁO REALNYCH PODSTAW DO 
WYBUCHU. 

Tlo. na ja'kiem doszfo do krwawyoh 
eksce,sów dowodzi również, że realnych 
pod'staw do wy!buchu absolutnie nde było. 

Sprawa przedsifawia się naslępuja,co: 
W miesią'cu styczniu byto zareiesfrowa
(J ych bezrobo,tnych w C<'lłym Stry~U ~a . 32 
tysiące ludności - 600 osób. DZIękI sta
r'aniom KomiteItu obywa te,l<skil eg-o; działa
;ąCE'g'O 1Jod przewodnictwem ks. kanoni
ka Cisły i !{>'l'ZY wytężonej a~ita~ji .~taro
sty s-eryjskiego p. Nowaka, Komttd oby
watels'ki lfozdzie1li'l 

Przyszłe nominacie kardynalskie. .. 
w przededniu konsystorza. - niespodziewane aześf 

wakans6w. - Polska w licz.ble kandydatek. 

ale tylko potrzebującym. 
Ponadto przyrzekł, że będzie interwen 

jował, nie posiadając funduszu państwo
wego, aby gmina zatrudniła kilkudziesię
ciu ludzi zaraz po świętach przy robotach 
drogowych oraz że wyciśnie z grrrtny kil
ka tysięcy złotych na zasiłki pieniężne. 

SZTURM NA STAROSTWO. 
W środę, dnia 31 marca, kiedy deputa 

cja zjawiła się u starosty po raz drugi, 
przyszło do ugody. Delegaci uznali stano
wisko starosty. Wrócili do lokalu związ
ków zawodowych, gdzie odbyło się burz
liwe zgromadzenie, poczem w przeciągu 
pół godziny 

tłU1l1 wdarł się bocznem wejściem 
niespodziewanie do starostwa, zalewając 
biura na parterze i na I-szem piętrze. Sze
ściu policjantów, przybyłych natychmiast 
na miejsce, z trudem ochroniło zastępcę 
starosty p. Zgodę przed wyrzuceniem 
przez okno, a gdy przybyły posiłki poli
cyjne, obstawiły dwa dalsze wyjścia i roz 
poczęło się pół godziny trwające wypy
chanie demonstrantów z gmachu. Przy tej 
sposobności zostały połamane biurka, 
drzwi, balaski na .schodach, a równocześ
nie z tłumu, stojącego na ulicy 

zaczęły padać kamienie, 
tak że w jednej chwili wszystkie okna na 
par'terze i na I-szem piętrze uległy znisz~ 
czeniu. 

~li:ża się nowy konsystorz. t>odczas 
'którego, fak ~*1e. papież dokona 

wyśwłecenta nowych kardynałów. 
na wakuja.ce miejsca w świetem Kole-
gjumn. t • 

Od lPO'łowY' lureroo. w sposób zu:pet,me 
do:ta<l '11iebV1Wahr 'POd wz,~lędern s~vbko
ŚOt.. aż 

oleclu karynałów zmarło. 
PierwsZym byt 1>0wsze.chn,ie cz,czony 

kardynał Merciler, !PO nim zmarl lkaJ1"dy~ 
nat Dalborr. a: zamknął żałolbna'listę w~o
ski kardynar Cagoliero. 

Wskutek tych śmderci. odrazu pozo-
s tato 
sześć kaneluszy kardynalskich 00 roz-

dania. 
Oczywiście. z 'tych samy-ch 'Powodów 
nie ~osta'11ą one rozdane wsz",stkle. ale 
umożliwione już są Inowe nom.inacie. 

W pierws~ym rzędzie o nowe kapelu-
sze 

kandyduie Hiszpania. 
zawsze a'spiruią'ca do ws,zellkich w. tym 
zakr,esie przywi'lejów. uważaja,c SIę za 
Dierwsze państwo katolickie i 
\ sdóWDa oOOpore Watykanu. 
łIiszpanja ma obeooie dwa osier~co~e 
mieisca kardvnalski:e. prawd-Q,podobme l~
dnak obu kapel,uszy odrazu teraz me 
otrzyma. 
. Swścizna 'p,o kardynale Mercier bę

dZ'i,e niewa,tp.liw,ie leżafa specia'lnie na ser 
cu p,apieża.wi. Przez szyblka nom~nację 
na'stę.pcy. Watykrun będzie chciał zape
wne po&creśldć 

TRAGICZNY KORYTARZ. soeciał""e 'stanowisko, 
Ostatecznie ucrato się policjantom we- Jakie zdobył w 'katolicyzmie kardyn~.t 

pchnąć demonstrantów do bocznego wyj- M ercier. Zecho,; pewno wskazać. że dZle 
ścia stanowiącego kiszkę długości około ło tak dostojnie P'fowadwne. musi mieć 
12 ritetrów, szerokości 2'5 metra. Tu sku- nafvchmiastową kontynuację i dać do od 
pito się około 50 ludzi, a poni~waż tłum z czulCia karolńkom b el'R'iisk,im. i'ż sa oni ~pe 
ulicy part do wnętrza, nastąplło cialnie mili sercu papieskiemu. 

. szamotanie się z policjaIJ,taml. ,. Zazwyczaj nowe ka'Pelusze kardy~al-
Przy tej sposobnośc~ wyrwa!10 kara: s!kie nie zostają udzi.ela'ne tak bezposre

bin jednemu z policjantow, druglemu zas dnia. i przeważnie narodowy następca 
bagnet, bito i kopano policjantów, zranio- zmarte!];,o zostaje mianowany i 
no komisarza policji Łazarowicza. Po pól- wyświecany dopiero VI dnurlm koru;y-
godzinnem zmaganiu się. k.iedy kom. Ł~- wvpadaia.("~rrn po ~:;~~~L kardynała dane 
zarowicz pod wpływem zdenerwowama IW kraiu. W danym wy,padku . 
ze łzami kilkakrotnie ostrzegał. system ten i Po.lskę s7"c.zegółnie ()ibcbod'll. 

k t l'a Polska ma dziś ró\villi-eż osierocone 
że będzie musiał wydać roz az s rz~ am. J'edn,o ml'eJlS' ce :kardynalski-e, czy uzyska 
..- tłum biorąc to za dowód słaboścl poh-

więc dz.iś godność kardynalską dla jedne· 
go ze swych kslą!Żątt kościoła, jeSt dia 

nlei sprawą dużej walL 
Narody, ,posiada1ące ittrz.ech, pięciu pUl'!pU 
ratów. tatwiej mogą czekać, rot !Polska. 
My jedJnak, pos.iadafa.c zaledwie dwa ka
pelusze 'ka:rdynał'Skie, oczelrując decyzji pa 
'Pieskiej z ufno~clą, n~e moremy Jeidn'ak nie 
wyrazić pod adresem czynników ;polity
cznych Waty.kanu !Życzenia, aby wz.ięty 
pod uwagę i do serca koniecznośĆ nietyl
ki> mianowanfia kaifdyn'alJsk,lego n.astępcy 
arcyfbiskulPa Da1bora, a1e róWIt11eż, aby 
zwróciły uwagę na 
niezbędne powlęksrlen1e liczby pOlskich 

kaniynałów. 

Jeszcze 2)a życia Ś. p. arc. Cie,p.l ak: a\ 
slysze1iśmy zap:oWi,edzi., ob1efuice i UlpeVl 
nienia, że jego wi-e1lkie za'Stugi d1a 'kOścio
ta znajdą swój wyraz w tern nawyższem 
odznaczeniu, i ż.e itą drogą 
kardynalsld stan pOSiadanIa potskł pOWię 

kszy ~Iię do liozby tNech kapeluszy. 
Tak sie jednak nie staro, arc. Cieplak, yJ 
swei świąto'bli ości.j pokorze ducha me 
zC1!biegat, nie s'tarar się o to,. o co inni za
bielrać 1epiej od nie-go potrafią. 

VoJ swem świętob1iwem postuszeństme 
czesto mawiał: "Czy to 1y'l'ko jako kar
dynał Panu Bogu sfużyć można". Creść 
,i hołd świątobHwemuzmarłemu skrada
iac musimy jednak slkonstaitować, że P91 
sk~ trz.ecieg-o, nGewą'tpliwie należnego 
Jej kalpełusiZa kardyttllalskilego nie UJZYskata 

Podczas nadchodzącego konsystQr.za 
dobrze będzi'e, jeś1i uzyskamy natyohmla
~towe zas'tęp!Stwo po zmarłym kardynaie 
Dal:borze. Ale w przyszłych sta~a(1i,ac~ 
dyplomach naszej przY; Watykame musI 
leżeć s,f.aranie o 
pOIW1iększooie ~lczby katrdynaiłów Poła .. 

ków. 
Aspiracje łIiszpanji, po'Si-adają~i aż :pięclI 
kardyna!ów, nie są p'ro'Por~onał~.e d? 
pragnień Polski drugiego 'P,o tI1sz,panJI p.an 
stwa katokldego - pań'grwa, które. dZI.ę
ki swym sąsiadom, kto wie, czy me ma 
większe dla kościoła rooozeme, ni'Ż łflsz· 

pania. 

r.'aginął numer od samochodu 17.966 W. taska~ 
; ~ go zn"lazcę prosi się o zwrócenie Elektro -
do Garatu. 
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c • 
Tragiczna śmierć 

inwalidy • 

Depresja nerwowa szerzy spustoszenie wśród płci pięknej 
• .' I 

Podczas ataku epileptycznego 
padł twarzą w błoto 

i udusił się. 

Wczoraj o godz. 18 znaleziono obok 
kościarni na Zniesieniu zwloki nieznanego 
mężczyzny. Przeprowa:dzone dochodze
nia wykazały, że są to zwłoki inwalidy 

Główna przyczyna kobiecych samobójstw. 

Depresja nerwowa Jest dziś tak w mo
(łzie, jak swego czasu 

zapalenie ślepeJ kiszki. 
• Nalety, że tak powiemy, do dobrego 
tonu być u kresu' sil nerwowych, inaczef 
ludzie gotowi ,nas posądziĆ o posiadanie 
ordynarnych 

.łelaznych nerwÓw. 
Skarżą się na depresję nerwową słyn

ne artystki sceniczne! Skarżą się w rów
nej mierze panie z 'towarzystwa! A co 
przytem . szeptów ·.na ucho o przyczynach 
wYjścia z nerwowej równowagi! 

Przejścia erotycźne, zawiedzione na
<lzIeje w małżeftstwie, trudności finanso
we, zachwiane interesy w 

tragicznym kalejdoskopie 
dają bogaty materjał do interpretacji naJ
lepszym przyjaciołom. 

Na luksus depresji nerwowej może so
bie pozwolić jedynie kobieta, która rozli-
Cza na 

tkliwą opiekę 

l pomoc mężczyzny. Wszystko jedna, kto 
w tej krytycznej chwili stanie u jej boku: 
zakochany przyjaciel, brat, kuzynek, le
karz domowy, a choćby nawet pan 

małżonek we własnej osobie. 
Ktokolwiek będzie tym opatrznościo

Wym opiekunem, musi to być jednak czło
wiek najzupetniej pewny, zaufania godny 
na którym nieodpowiedzialna kobieta po
legaćby mogla całkowicie. 

Niestety jednak cały legjon kobiet jest 
najczęściej 

• "'pozbawiony tei zbawczej opieki 
męskiej. 

Nieszczęsne te istoty, oddane na pa
stwę rozprzężonym nerwom niezdolne do 
twórczego czynu, trawią dnie całe i dłu
gie nieskonCzenie, bezsenne noce na wiwi 
sekcyjnych 

8naJlzacb swycb przejść życiowycb 
{ widząc przed sobą nieprzerwany łań
cuch męczeńskich cierpień, dają upust 
swej rozterce skarżąc się i żaląc:. "Nie 
mogę tak żyć dłużej! Po co to wszyst
ko?" 

Od ostatecznego jednak kroku rozpa
czy chroni ie podświadoma, instynktow
na, przez dobrego czy złego ducha szep
tana nadzieja: "Kto wie? 

Może się , coś zmieni na lepsze!" 

MIGUEL ZAlIlACOIS. 

Zemsta rozwódki. , 
- Nie! tym razem mam naprawdę do

syć - wołala urocza pani Pidelong, ude
rzając z wściekłością piąstką po stoliczku 
Na żadnym punkcie nie możerr.y dOjść do 
porozumienia. - Dom ten uważasz jako 
przytułek noclegowy i restaurację ... Mnie 
traktujesz jak zarządzającą pierwszym, a 
kucharkę drugiej ... Mam tego dość. 

- Istotnie, skoro mowa o tern.,. Za
trzymuję c.ię jako gospodynię - ·imperty
nencko odpowiedział spokojny pan fide
long. 

- Zatrzymujesz mię! Otóż jit nie za
trzymuję . cię więcej! 

_ . Mialaś dość wad. Są granice dla 
Wszystkiego. 

A idU nawet nadzieJa od nIch odbIega, 
szarpane bolesną t~sknotą za zwodniczem 
ŚwIatelklem szczęścia, nie mają siły na: 
nieodwołalny, zdecYdowany czyn, ocze
kując, szukając dobrego koJąc~gO słowa 
pociechy, współczucia ... 

Ba,dfmy spokojni! 
One nie odbiorą sobie tycia! 

Wewnętrznie słabe, ni~dolne do każ
'dej walkI, oddąią trud i wysiłek panowa
nia n~d sobą dawkom opium, morfiny, ko
kainy czy innych narkotyków. 

Jest to, jak widzimy, kompletny -zanIk 
woli i 
bIerne oddanie się beznadziejnemu stano-

wi 
na łaSKę l niełaskę, co większość laików 
uważa za komedję, a niewielka garstka 
tylko - świat lekarski - przeważnie zda 
jący sobie śprawę z sytuacji, widzi w cho 
rej nadający się do statystycznej rejestra
cji typowy wypadek nerwowej depresji. 

, W miarę rozwoju choroby biedna cho-

ra kobieta staje sIę bezwolnem azlecklem, 
które energiczna jedynIe pomoc' silnego 
'duchem osobnika mogłaby 

wyrwać z tego stanu martwoty. 
Zbawca jednak:, jak wspominaliśmy 

. wyżej, nie zawsze jest na zawolanie, pod 
ręką. . 

Cóż tedy czynIć? 
IJ edyną radą, jedynym ratunkIem 

n le dopuścić do utraty pano·wanla nad 
soba, 

siJną ręką trzymać ster swej nawy ży
ciowej i mocą swego ducha nadać swemu 
losowi zgod.ny z indywidualnością· swoją 
kierunek. 

W przeciwnym razie - w tej czy In
nej formie nastąpi niechybnie fakt uciecz
ki ze świata. 
, Depresję nerwową nazwaliśmy czemś 

w rodzaju "ersatzu" samobójstwa i biada 
kobiecie, której los w tej ciężkiej choro
bie odmówi duchowej podpory. Dźwignąć 
z niemocy mogłaby ją tylko silna wiara. 

WfA* MaMA -., .... -
rłasze dzieci. 

Dama.: - Co b~dzie m6j mały, gdy powiem twej matce, że palisz papierosy? 
Wisus: - A co będzIe proszę pani, gdy ja powiem mężowi, że pani zacze

pia mężczyzn na ulicy? 

wojennego . 
Stefana Blłyka 

z 'Jaryczowa. CierpIał on na epilepsję - , 
zachodzi zatem prawdopodobieństwo, że 
Bilyk przechodząc obok kościarni dostał 
ataku, wskutek czego upadł twarzą w blo 
to i 

udusił się. 
--;0:--

't 

mOflymi pijior młyna. ; 
Straty sięgają zawrotnych cyit.1 

Wczoraj o godz. 2 po pał. wybuc11t w .. 
zakładach młynarskich Dahlmanna pożar,; . 
który zniszczył jedną czteropiętrową 
część znajdującą się w środku. Prócz miej' 
scowej straży pożarnej przybyły na miej
sce pożaru wszystkie okoliczne sikawki, 
również zaalarmowano 
straże pożarne w Starogardzie ł Gdańsku. 

Straż pożarna z Gdańska wyposażona 
w najnowsze przyrządy nitunkowe przy-, 
była okoto godz. 5 po pot. z samochodo
wą sikawką. 

Niebezpieczeństwo atoli zostalo stłu
mione przez miejscową straż pożarną, wo 
bec czego swej czynll0ści nie rpzwinęła. 

Szkody są wielkie, gdyż wszelkie ma
szyny i nowoczesne urządzenia zostały w 
wymienionej części zupełnie zniszczone, 
'Jak się dowiadujemy, był to już trzeci z 
rzędu pożar owego młyna. 

--()--

Smoczki przyczyną ol
brzymiej śmiertelności 

wśród niemowląt. 
Francja nie zapomina o swych 

naj młodszych obywatelach. 

Wśród finansowych kłopotów Izba nie 
zapomina o najmłodszych Francuzach i 
Francuzkach. 

Na wczorajszem posiedzeniu na wnio
sek 82-letniego senatora lekarza Pinarda 
zakazano " 

używania smoczkÓw 
oraz nakazano zniszczenie Istniejących za 
pasów, albowiem lrancuscy rzeczoznaw
cy są zdania, że używanie tych smocz
ków jest jedną z największych przyczyn 
olbrzymiej śmiertelności niemowląt. ) 
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- Podły!... O tak! rozwód jaknajprę-

dzej! 
- Kiedy sobie chcesz ... 
- Jutro rano idę do adwokata ... 
- Jutro rano pójdziesz do adwokata? 

Dobrze, ale po rozwodzie dokąd pój
dziesz? 

'. - Jakto, dokąd pójdę? 
- TaJe .. Widzisz, jestem tyle względ

ny; że cię ostrzegam: wiesz że nie można 
znaleźć mieszkania nigdzie ... 

- Ależ, - przerwała pani Pidelong 
zmieszana - ależ ja . zachowam sobie .to 
mieszkanie poprostu ... 

- Tak? .. A ja? etyl; myślisz napraw 
dę, że zrzeknę się mieSzkania, które jest 
na moje imię? 

- Po dziewięciu latach małżeństwa 
mógłbyś mieć poryw galanterji i odstąpić 
mi mieszkanie. 

- Wobec braku mieszkań ginie wszel 
ka galanterja ... 

- I cóż mam odpowiedzieć na tyle 
czelności? A zatem zostaję i ja ... Rozwód 
weźmiemy później, gdy wynajdę sobie 
mieszkanie ... 

- Och! oczywiście, ja cię nie wypra
szam ... Zrobisz, jak zechcesz ... Będę cze
kał cierpliwie ... trochę dłużej, trochę kró
cej ... 

- Pozostaję więc tymczasem. - Ale 
wiesz, Gustawie, mam przeczucie, że 

przyjdzie dzień zemsty dla mnie ... 
- Jeśli ten dzień nadejdzie dopiero z 

wynalezieniem. mieszkania, to możesz 
być pewną, że zemstę tę spożyjesz na zi
mno, jak 'tam ktoś powiedziaL 

Minęły tak dwa miesiące, aż wreszcie 
pani Pidelong oświadczyła panu fidelong, 
że nie mogąc wytrzymać dłużej, przenosi 
się do hotelu i rozpoczyna kroki rozwo
dowe natychmiast. 

Przedtem załatwili rachunki pieniężne 
bardzo ułatwione wskutek istnienia umo
wy przedślubnej. Pan Pidelong okazał się 
jedynie nieustępliwym na punkcie marnej 
sumki., siedmiu tysięcy franków, która is
totnie należała się jego żonie. 

- ZapłaCiSZ mi ją gdy nadejdzie chwi
la skwitowania się - groziła pani Pide
long. 

- Ach! tak! - zaśmiał się pan fide
long - chwila tej zagrożonej zemsty ... 

Pewnego ran:\a, w kilka miesięcy po 
otrzymaniu rozwodu, co dzięki przyjaz
nym wpływom zostalo szybko przepro
wadzone pan" Pidelong niemało się zdzi
wił, gdy 'mu służący zaanonsował wizytę ' 
jego ex-żony. 

- DzielI dobry panu - ceremonjalnie 
. przemówiła pani ex-Pidelong, niesty_cha
nie elegancka. 

- Pani sobie życzy? .. - bąknął pan 
fidelong, zdumiony jej tupetem. 

- Przychodzę w sprawie mojej małej 
zemsty panie Pidelong ... Pan wie, ta zem 
sta na ~imno, z której pan się tak śmiał!. .. 
Otóż przychodzę zawiadomić pana, że na 
reszcie znalazłam mieszkanie. 

- A cóż mię to może ochodzić? 
- Niech pan czeka... Apartament zu· 

pełnie podobny do tego, który tak lubiłam 
Ten z pierwszego piętra w tym domu. 

- Co za żarty1 To apartament wlaś-
ciciela. . 

- Otóż właśnie. Właściciel tego do
mu p. Morselet nadskakiwał mi oddawna, 
chociaż oczywiście pan nie zauważył te
go ... Przyjęłam jego oświadczyny i po
braliśmy ~ę teraz na wsi: ma pan przed 
sobą panią Morselet swoją sąsiadkę i go-
spodynię... I 

- To dopiero! . 
- Przychodzę do pana jako gospody-

ni aby uDrzedzić~ że ponieważ pana kon-
t x ~ ~ •• 

trakt kończy się za szesc mlCSIęcy, po 
tym terminie dostanie pan podwyżkę rów 
najacą się sumie, której pan mnie pozba
wif'przy naszym rozwodzje" a która ,wy". 
nasila siedm tysięcy frankow, c.zyll, ze 
pańskie komorne z trzynastu tysięcy, pod 
wyższQpe zostanie do dwu~;ie~tu. Ch'5!
ba, że pan woli wyprowadZlc SIę;,. Pa~Ie 
Pidelong, mam zaszczyt pana pozegnac .. , 

I pani Morselet wyszla, spokojna i pę
wna siebie, pozostaWiając pana fidelon-
ga w osłupieniu. ' 
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Mo~a a mło a ~mu~łon IiDP [iala. 
NIeodpowiedni 

silne 
kuracja odtłuszczająca wywołuJe

lenie ustroju nerwowego. 
TęsknQtą i zem marzeniem 

kobie'ty ~"~'·V.'~U!G jes't młodzieńcza smu
k~ość linji. eważ ąa'f'ura życzeniu 

czyni zadość, musi ją 

zastąpić sztuka. 

ululbroille są kuracje o·dflusz
kt6re odpowiednio ,przepr'Owa

służą bardzo ·zdrowiu . . Ale najdrob 
za nies1tosowl11ość i umiejętność w ich 

przeprowadzeniu wywołuje 
skutki wprost katastro1alne dla zdrOwia. 
Ta właśnie kwes'tja ' by;fa roztrząsana ,na 
posiedzeniu lIl'Owej Ak,ademii medycznej w 
NowYiIIl Jorku. Obecni na nIej ~ekaFz,e 0-

rzelcl.i jednogłośnie,· że nieodpowieck1ia KU 
racja oobtusZlcz.ająca wywoJuje 

-
simoo osIahlenlie uSitJrotlu nerwOlWego. 

częsfo naw&( gruźlicę lub s'chorzenie ra
ko,we. Jeże'H zaś nawet prze'bieg kuracji 
byl dość ip o mY,ś']n y, dan,a pani otrzymu~'e 
wprawidzie !pożądaną smuktość, ałe hViarz 
jej !pokrywa się rprz-edlwcze'St1emi. 

st8rrczemi zmarszc7Jkailllf. 
vVojJec lego wy;s'tosowan'o do ko,bie! ame 
n.xańskidh ma1nifes'f, ufo'żony przez pro
fesora Meoosa S. Or ego re'g;o , w którym 
sTanowczo je os'tTzetQno przed -tym nle
bezpieczny;m zabiegiem .. pięknościo
wym". 

--.... ::: :----

Prawdziwa perła wśród lichych sz~iełek. 
-Londyn podziwia obraz ulicznego malarza. 

Wśród bardzo biednych istot znooych 
w Londyrnie p'od nazwą "ar'tystów . u:l'icz
nyc.h"a~bowiem utrzymują się ot1i, zre
sitą bardzo Ucho • mal1liją:c naprędce:na 
uHcy 

i>Olrtrety przecbodniów J pejzaże, 
znaflazł s'ię jeden genjalny m.alarz z po~o
dzenia Aus'tTalijczyk, którego obraz nie
dawno przyjęty zos'fał i W'Y's'tawiony ~ 
galerji loniClyńs1dej. 

Jedna z wybifu.ych osób..t przeahodząc 
ul';cą zwróciła uwagę na 

talent tego artysty. 
Os'Oba fa weszła z artystką w rozmowę; 
do'wiedziala się, że ów malarz po-chodzi z 
barozo b'ogatej rodziny, ale rodzice od
mówili mu zasilków !pieniężnych. gdyż 

nie chce WJ6cić do AusTralji. Ów maLarz 
oświadczył, że WQli poz,osffać w Ang'fji. 
gdyż ma 'tam ba:rdziej 

ułatwiane studj,a malru·sktle, 
aniżeli w' Austra~ji. 

Ma,J.arzem się zaOlpie'lmwClJno natych
miast i po'lec'Ono mu namalować kilka 'por 
'fr,e'tów, a między innemi portret jednego 
ze z,nanych aktorów. Otóż . :ten os'tafn,i 
por'tr.et uznany został za 

niezwykłe 8l'Cydz1ero. 
Zanim jedna1r- się fo stało, arttysta ws1{u
tek hra:ku środków materja:~nYClh z'nów 
musial wrócić <1:0 swego cvg-ań1skiCigo ży
cia i obecnie mimo l11ajenergicmiejszych 
poszuki,wań nie można go od'naleić. 

nie~tórlJ artJiri ~flejmuiij ii~ l~Jfnio Iwemi rolami. 
nieszczęśliwe wypadki podc~as gry na scenie. - Artysta 

w roli Otella dusi naprawdę Desdemonę. 

W 'tych dniaciJ" podczas pr~edStawie- Pl"alWdziiwy szał i naprarwdę dusił Desde-
nia opery .Wagnera, "Walkirj,e", w n.owo mQUę. 
jorskiej 'Operze metropolitańskiej, śpiewak Pewien aktor francuski umarł ·wsku-
MilchaJ Bohtlem odniósł w poiedynku z tek rany, odniesl'one'j lila scetlie, parując 
Saubel11~hem, grającym rolę Zygmunta, bowiem pGhnięc'ie szp.ady dona Kormaza 
ranę 'tak poważną, że w "Cydzie" nadział się na wyciągniętą 

musia!t1o przerwać przedstawieni'e. przez niego szpadę. 
Niemal jednocz,eśnie podczas rprzedsb I w najnowszych cz,asaClh, poza wypad 

wienia "Carmen" w teatrze miejskim w karni wymienionemi {la począ:tku 't'ej 111'0-
Tours, wie P'ranoji, zbyt re.alistycZinie gra- ta·tki, kroniki notują takie zdarz,eni,a krwa 
Ją:cy ro1ę Josego §'piewak zranH dołk'liwie we na scenie. ' 
w os'fufui,ej scet1ie I lak w 1913 r., w Nowym Jorku, pod-

sztyletem Cannooę. czas 'Pr~e-dstawienia opery "Tosca" znana 
Zdarzenia takie nie należą do rzed'ko- śpiewaczka. Geraldyna Parrar, zranita, na 

~ci w dziejach ·tealtru. Tak np. slynny ak- sz'częśde lekko, s'wego rpartinera Scat.pię. 
tor angielski Ma'c Ready, po,d:czas przed W 1898 f., fr,a-gik fraf1'cu'Ski Monuef Sully, 
stawienia szekspirowskiego "Macbefua" oma', że nie pad'r ofiarą podczas przed
ugodzit lak nieszczęśliwi.e kolegę grają- stawienia "Mecze-nników" Ri,chepina, 
cego, rQlę Tyt::ltOWą, że • . ,gdY'Ż " 

zaolł go na m~e]scu. Pl"7VW1a!ZlSnO go .zbyt mOO1JlO do kflZym. 
Slynny Barrick przejmował się,g'rając W Prad:o:e ar'tjllstka Leosza BenlJ1oni, gra

Olie'lila, do 'fe'go slo'pmia 'Swoją rolą, że żad jąc 'Julie w fragedji Szekspira "Romeo i 
na artystka nie dhciatra w kOllCU grać z Jtl'lja" udterzyla się w scenie ·ost'auni.e] tak 
nim roli Desdemony w scenie 'bowiem, silnie sztjllle~em w pierś, że 7; 'trudem ura 
rozgrywającej się w sypialni, Garric'k P'O towano jej życie. 
p.a:dlt 'W --

MiUyny W~ly~tKi[~ . f~~r~~ am~ry~ań~li[~ Wy~onywui~ 1ra[~ 
2-(11 miljardów mężczyzn. 

Tajemnica potęgi Ameryki. , 
W;tros~ zamożnoś'ci Obywat0li Stanów Amerykański robo·tni:I{ wykonuje obe-

Zjednocz'onych jesif wynikiem konlkuren- cnie 
9.600 sraychów na minutę, 

e-11fopellskl 'okoto 600. 
cji przemysłowej z Europą. . . . 

Pomimo tego, ilŻ robotnik amerykań
ski zarabia 'frzy razy 'tyle co robotnik 00-
giellski, czi,ery razy tyle co Niemiec, a 
dwadzieści.a razy więcej .od Chińczyka -
wyroby amerykańskie są tańsz.e i mogą 
konkurować nawet z chiflskiemi. 

Przyczyna 'fej taniej produK'cji jes'"C 
' ud{)łS;kOl11alleme ma:s.zy11. 

Na początku 19 s'fulefcia wprawny 
fkacz p01rafit na minutę zwbić 50 szty
ohów, o'becnie obst'ugu'je on 60 elektrycz
I1j11Ch warsztatów, podczas gdy w Euro
pie -za.J'edwie dziesięć i to !przy wie'lkim 
wysiłku. 

W przędzalni'aoh rói.n1'ca ta jesf jesz
cze większa. Jeden robotnik przy pomo
cy udQskonalonych maszyn wylkonuje w 
ciągu df1ia tę samą pra,cę do której potrz-e
ba Ibyło ,przd 100 laty 

45.000 robOtnic. 
'Jeśi,l prze.1i.ozymy zdolność wytwór

czą fabryk ameryka6skiclh na silę mudzką 
to mogą one wykonać pracę 

2 mi'ljardów mężozY1Zu 
czyli dwa razy tyle, ile mi·eszkańc6w li
czy cara ku1a ziemska_ 

\ 

Oto Są klucze - bank należy do Pana! 
Opatrznościowy Amerykanin. 

We 'Prancn obecnie panują niezbyt do
bre 

stosunki finansowe. 
. Minister finansów ustępuje co dwa ty

godnie, a frank .z dziwną wytrwałością 
spada coraz niżej. Ten smqtny stan rze
czy wywołuje w pismach francuskIch 
istną 

powódź dowcipÓw I żartów, . 
w których francuzi ironizują doskonale 
siebie samych. I tak jedna z gazet parys
kich opowiada następującą anegdotę: 

Mały banczek w uliczce bocznej, przy 
legającej do giełdy. Banczek, stojący 

u wrót ruiny. 
Amerykanin wchodzi do tej instytucjf 

i pyta kasjera: ' 
- Mój panie, clicialbym zmienić 

dwadzieścia dolarów I 
- Dwadzieścia dolarów!- wyjąkał 

Krateczki sądowe. 

i· I..·t • 
;;'·i 

, . ... 

z uszanowaniem kasjer. - ,egll pan .... 
chce łaskawie chwilkę się zatrzymaĆ, za. 
wolam dyrektora. 

- KaSjer puka do drzwi. 
- Proszę! - wola dyrektor. 
- Panie dyrektorze, przyszedł 

jakIś Amerykanin, ' 
który chce zmienić dwadzieścia dolarów 

Szef . . 
Jednym skokIem 

znalazł się w następnym pokoju. Pyta nIe 
dowierzająco Amerykanina: 

- Czy pan chce rzeczywiście zmieniĆ 
dwadzieścia dolarów? 

- Tak dwadzieścia dolarów. 
- O, w takim razie proszę pana 

otQ są klucze. 
Zrobiłem właśnie bilans - bank należ~ 
do pana. 

-:::-

, , 

Smiałym lossi~ uśmiecha. 
Ucieczka młodej dZi,ewczyny z domu --- Szcześliwe 

z,akończenie. 
Mies.zlkańcy G6rneg-o Rynku do dziś 

ooia opowiadają sonie o bUJrzmwyclI k'Ole 
;jadb. losu urodziwej j mloded Dory Rozen. 
Dziewczyna ta miMa: ~pi11!i-ę slkolkwnej 
sensatki na tlfe ,erotycznem. KilP-iąlCa bujną 
weso!ościa, !każdemu niema'! chrolT)fcU rzu
ca'la się na SZyUfę i choć majomQść taka 
~rw8.'ra zaledwie trZY dni> a'1IDc nawet dwa 
omajmia-la -natych!miast ko,leżan:kom. że 
jest zarręcwna-. że 'Wszystk'O gotowe je'S~ 
do ślulbu. chQdzi jedynie o wY'drukowanie 
za·Ptroszeń. 

Nikt jednak nie wiedział. jfak bardzo. 
clerrpi.ala ta wes'Oł'a d.ziewe,czka w domu 
rodzinn'Wn. Będątc z zawodu krrawoowa. 
nie miata: p<racy. Oj1ciec U:n1,a'rt bnac:!a wy 
wędrowali hen dale!ko 'pod modre nieho 
Arg-,entV1ny. nie dając o solbie ZIllaku ży
cia. W domu pozostala ie.dvnie matka z 
córkra.mi. 'tl"ludniacemi się kra wie,ocz.yzn.ą. 

Ws:pólnri,e t,ożvlv na utrzymanie domu. 
wszystkie z wy,taibkiem Dorv. Z te~ 'feż 
wz,ględu b'V1ta nad wyraz źle t'raktowana 
przez siostry i p<owslai~c~ :pod j,oh wp,ty
wem matkę,. Kazano je .~ odno'sić robotę 
klJ.'ien'tkom inkasQwać nale:żność. dajl(l,!c 
ustawkznie do zrozumienia. że j,est cię
żarem. Oorzlko się nieraz wY'Ptaikata Dor 
cia i w małei' (grl'ówce za:czętv s,ię l'ę'gnać 
slJra'sZiliwe mvś-H o samob6~sfwie. 

Przed ludźmi jednak W <La1'SzV'in cia.
g-u udawała wesolą, czasem Jeno zwierza 
ją:c się ze swy,CIh sm'UvklÓw serdecznym 
prr zV1iadół!k'Om. 

NA LWOWSI(IM BRUKU. 
Z 'czasem stosunIki rodzinne doszły dQ 

'takiego naprężenia. że Dora [)ostanowHa 
od~brać 'SQbie żV1cie. Wolla życia iednak
że wzięła g-órę. Dzie,-,,:czYlf1a powzięła 
stanowczy zamiar o'Puszczenia na zawsze 
domu. Na lP'fzes7Jlwdzie stana:t brak pfie
niędzv. ale i na , ) znalazla sie rada. Wta 
jemniczyła w ,p;!afn ucie,czki licznych 
sWY'ch 'zil1a'}omvch pki obojga. którzy chet 
nie ofiarQwali Jej nu len cel P'O pa,rę zto~ 
tych. 

Zaopakzvwszy się w len sDos6b w 
nr.o·ohę g-rosza siadJa w poc(ąg i poję'chała 
d'O Lwowa. 

WĘDRÓWKA PO MreSCIE. 
Zagina;:t sl'och o pannie Dorci:. ~dy QPU 

ściła dom ['Qdz.il11ny. Matka 'trochę !Się 

martwiła, siostr·y ied.nak nde bytl'y. te sie 
ptOz!byly dę1,.am. Nie ttJ"os1JCzyl'y się by.. 
najmniej Q Losy D(}rcl~ zaW'ierfłUlSzoue-j 'W 

szerokim świecie. 
A ona t"ymc.zrase-m. wa:ł'esa·ł;a się po 

brulku lwowskim sZllkaJs.c MaCY. Tyle 
w sobie tplTz,ecie'Ż miała ISUneJ wol1 i amlbi
c1i. że n.ie zeszła na złą dro1te. 

I dlobry BÓJ:!' nie O'J)uścU samotnego 
dziewczęcia. Pewne2'o il"aZiUI oo~nCtr ją, ia
ki'ś bardzo. za.cny ,pan katoik i lOokocl1ar 
sllczerze. 

D'OraprZY'ję.ła wiarę kaifO'licką" w"i 
f SZila zamąlŻ za t'e.lro parna: i odtoo zaczęła 
'OP!ywać w oosfatki, maż i·ej bowiem 'fo 
cz,lowiek b.aJ-dzo z,amomy. O rodzinie ktć 
ra j'ą talk oodJle rraktowat.a: stvszeć nie 
chce. 

WALKA O LIST. 
Ody wieść o 't'em dota.rta do Łodzi siar 

sze siostry Dorv oma1 nie p<ę.kty w zawi
ŚCi i z;t.o ,śd, miotaia;c. j,ednocześnie gJfOlnu 
na .R"łowę· tej. Iktóra przez, chrzest swaJ 
ściaJgnęla hańJbę na rodzine. Bli'Ski be
Wt1y iD. R. zacz,a'! wyrzrucać siostrom Do 
ry. że one właściwie IPrzez :me Qbdllodze 
nie się z nią t)rz,yczYlf1itv się. do tego, że 
odszczerpita się 'Od żydQstwa. W swem 
wieJlkiem Qlburrzenlu P'Ostanowił oowiado-; 
mić hraci . .mlaj!duda,cjIlch się w Ar,gentynie.' 
Temu J'ednalk ipIrzedwny byr narz,ecz{)n'Y' 
paniny f.dzi R. :pa~n. L.ewL Przvpad'kowo 
panowieR'Oz-en i Lewi spotkali sie w pe
WInem miesz.kaniu ,przy uli'cy Brzez,iń~ 
s'kiej. Pan L. wldz,a!c w ręku ·Pr. R. l'ilSt 
adresowany drO Aril1:entvny, w"/rwał . mu 
go i ,podad w kawa·tki. Obaj p.anowie po
bili si ę dotkliwie. W rellultacie 'Pan Roz'en 
wfnibst IP'rzeciwnw Lewiemu skargę do s·ą 
dupoko.iu 6 -gro oikregu Q pobicie. 
- Lewi p'rzyzna'l się do winy. tfiumaczą,c 
postępow.anie s'we siLnem z,denerrw.o·wa
niem. 

Pan sędzia Kiszmiszjan skazał Lewie-
go na 20 zl'otvcll' grzywlllY wm:le,ctnie 3 
dm ar-e'SZitu. Sm-wicz. 
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Dzień w foazi~ 
-:s:--, 

Gdy żona pośle męża po 
sprawunki •.• 

rtajpierw zakupy, a pote'" 
hulanka. 

'(x) Adolf Drajkorn. mieszkani,ec wsi 
Olechów. luż pod Łodzią. znalazł się w 
dniu wczorajszym w 

godnym pożałowania starue. 

Wystara go żona do Łodzi po sprr.awunki 
a że byt człekiem nie w ciemię bitym, 
więc zakupi'ł W'szys&:o wedtug danej mu 
przez połowicę karlki, a nawe-t 

zaoszczędorlł Wka złotych, 

ta które zamierzał się zabawić. 
Do wiec'zota daleko a do domu bli

sko, i nie namy§la.iąc się wiele Dmjkorn 
wstąoił do podrz~dnej knajpki na ,.jedne
go", który jak to zwykle bywa, przeciąg
(Ją'l się do 

późnej nocy. 

Rozhawiony pan Adolf w)1lszedf z restau
racji dopiero wówczas, gdy mu zabrakło 
gotówki. 

Obf.adowany paczkami wlókt się piek
ną serpenltyną. hk ge bewiem "rozebra
ła" wódka. 

Pocił się Drajkorn, sapał, starając się 
wmówić w siebie. że jest 

zupełnie trzeźwym 

mimo to nogi n'ie chciały go słuchać. 
Nagqe wesoły wieśniak potknął się o 

kamień i runął prosto do 

ścieku ulicznego. 
Dra.ikorlll nie mogąc się już podnieść, 

zdot.al jedynie przewrócić się na bok i za 
snął. 

Paczki po'rozrzucane wokołe chrapią
cego wieśniaka 

malwy amatorów. 

Zlitewał się wreszcie nad stanem Draj 
kerna przechodzący parrol p01kyjny i od 
prowadził, a wtlaściwie edni6s'ł wieśniaka 
<lo komis'arjalu. 

Wartość skradzienych paczek posZ!ko
dowany oblicza iJla s'Umę 70 złotych. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 
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UJ PIMIHAH1 ... 
POWIESC. 

Nie mogłam dłużej opanować swoich 
nerwów. Pobiegłam przed siebie jak sza
lona, pozostawiając Szkota samego. Nie
nawidziłam go, czułam żal do calego świa 
ta. Czułam, że teraz muszę pomówić z O
lafem, albo też umrzeć. Postanowiłam je
szcze dzisiaj pod. jakimś pozorem wyje
chać. Nie potrzebowałam się jednak ucie
kać.do wykrętów, albowiem, gdy prawie 
bez tchu przybiegłam do demu, znalazłam 
na stole depeszę od matki, wzywającą 
mię do powrotu. 
Byłam też niezmiernie uradowana, cho 

ciaż wiedziałam, że matce chodziło tylke 
o próbę sukien, które dla mnie szyto. Za
wiadomiłam Lucynę, że muszę natych
miast odjechać i zaczęłam niezwłocznie 
pakować mój kuferek. Miałam wrażenie, 
że wydestaję się z więzienia, do którege 
mię siłą wtłoczono. 

Lucyna spoglądała na mnie z widocz-
ną zazdreścią. I 

- Cieszysz się naturalnie, że wracasz 
do domu do swego narzeczenego - rze
kła z westchnieniem. 

flirt ru~owło~ej Perli l po~fału~ialJm ~inomanem. 
Rozanielony widz nie czuł cudzej ręki w swych 

kieszeniach. 
24-1efni Chaim Cweigenbaum notory

cmy złodziej i zawalldroga, rodem z Kut
na nie 1uM lS'iedzieć bezczynnie. 

JlUŻ od ~a1 najmlod'szych Ohajm 'był 
rz:akałą rodx.iny. 

Oh'totPak leniwy, uciekał od f'almudu i in
nych k's.iąg świątobliwych' i wbrew woli 
-cuca, /który chci~.r .aby syn zos.fa'l VI ,przy
szłości rrubinem, b"t;ałdl się na złodzieja. 
Chłopak kradq pieniądze, towar ze s'k'łe 

pu rodziców, nawet odzież z domu, a że 
to wszystko czyni! zręcznie, z zachowa
niem jakl1ajda1lej idących ostrożności więc 
uCihodzilo m'U wszystko 

bezkarnie. 
W miarę dojrzewania Ohaimek .po

więlkszał zakres SWtelgo dział'ania wykra
dając ojou wca1le pokaźne sUl!l1ki. 

Po,znall s,ię w końcu Cwejgenbaumo
Wie na wa'ftości swel.l 1atoroś1i, zwołali 

radę famUijną, 
kt6r-a zawyrokowala, by Chaimka uznać 
za Ołbcege. Tak się też tsalo; wyrodn'e
go syna rodzice wyrzucili z domu. 

Nie przejął się chłopak tym wyrokiem 
i zamieszkał u swej ko,c'hanki PerU Kawf
man. 

Chaim wbrew przewidywaniom rodzi 
ny 

tył bez troski. . 
Wydoskonalony w rzemiośle złodzi,ej
skiem popełnia'l większe kradz;ieże, Ildóre 
mu się zazwY'Czaj 'Udawały,potem od'po,czy 
wal u Iboku rudowłosej Perli. 

Do czasu jednak dz'ban wodę nosi -
mówi przys,towie, więc leż pewnego ra
ZiU Cha ima 

ujęto na "robocie" 
w rezu1Jtacie czego osi'adl na ki,lka mie
sięcy w 'więzieniu. 

,po odbyciu kary Cwaj,genlbaum wpadł 
WlPfOlSt z więzienia w ramiona stęsknio
lI1ej lPelfU; ta po pewnym czasie zdoł.ata 
Chaim.a przekonać, że w Kutnie niema -tuż 
co robić. 

Do t'e'go wnioslm doszedt również Ca1m 
i pewn:go pięknego porank'u 'Opuści! wraz 
z koohantką miasteczko. 

Chaim i Perla w tournee ztod.ziejSlkiem 
'obe,mością swą zaszczyca'li najmniejsze 
na wet miasteczka; czego [lie dokónal 
sprytem Cwejgenlbavll11 to czynila modą 
iPer1a. Aż pirzy!byli do Łodzi. 

W <dniu onegdajsf:ym Chaim z kochan 
'ką, z Ibraku go,tówki żerowali w jednym z 

r>adrzędn.ych Jcln łódZ'k1ch. 
Wyłbór padł n,a lPoditatu'si.af~go już 

izrae%tę. Perla pewn.a swych wdz,ię
ków zwabita ofiarę do si,elbie i flirtowała 
zawzięcie. z·aś Chaim Siadłszy z drugiej 
streny 

ebralbiał z catym spokojem kieszeni·e. 
W krótce 'Partie!, zegarek, a nawet :hi 

nok1e w złotej oprawi,e znałazly się w 'fę 
kach zlodzi,e}a, kltóry po dokonaniu kra
dzieży 

na Perlę. 
W tejże c!hwi1i podtatusJały facoet spo

strzed kradz'ież i zaczął krzyczeć. 
Złodziejska parka rzlucHa się do ucie

czki, a wIŚ1ad za nimi rzuciło się kHkana
ście o'só'b. 

Wyrodka '1'odzllny Cwejge'llbaumów 
olraz jego koc'h2olk:ę uj,ęto i z triumfem 

oQ.prowaldzoolO do l{omiSZJl"1atu, 
skąd po orzeprowadzeniu dochodzeni,a 
C'haima i Perlę, przeikazano wr.az z edpo 
wiedl1im protokółem. władzom sdowym. 

Baj baju, będziesz w rBju. 

O żebraczce, której skradziono ... 257 zł. 
(x) Już od samego rana Elżbieta Kos

mowska, zawodowa ż.e'braczka, siadła na 
swem zwyktem mi,ejscu 

Przed k<ośclołem. 
Najśw. Ma'l'ji Panny na placu Kościelnym. 
Obok nie:j zaimował dmgie miejsce kole
ga po fa~u Woj,ciech Kaipecki. 

D(Ybry ~o by1 towarzysz, nie krócił się 
nigdy. nie był 'konkurenC(ją" przeto Kes
mo'\vska znosiła jego o,beCJlość. 

W df1iu wczorajszym żebrakom jakoś 
nie szlo. ~wiątyn'ia świeciła pustkami. 
Ponieważ Kosmowsika i Klupecki nudzili 
się ogromnie bezczynnością, więc wdali 
się w 

p~awędkę. 

Przysunął się Wojcieoh do kieszeni! 
nuże pr'awić o ploteczkach miejskich, z 
cze,go Kosmowska była wielce rada. Ko 

Skinęłam potakująco głową. 
- Czy ty byś na mojem miejscu pla

kała? - zapytalam, wybuchając histe
rycznym nienaturalnym śmiechem. 

- Naturalnie, że nie - odpada nieco 
zmieszana. - Czy sądzisz, że pan Szkot 
do nas przyjdzie jeszcze przed twoim od
jazdem? 

Nie wiedziałam, co jej mam odpowie
dzieć. Obiecałam jej, że ją zaproszę do 
siebie po moim ślubie i będzie mogla u 
mnie częste widywać Szkota, którego też 
nieomieszkam zaprOSić. Na dnie mej świa 
domeści błąkała się jednak myśl, że sta
nie się coś takiego, co uniemożliwi moje 
zamążpójście. 

Lucyna odwiozła mię na stację swoim 
wolancikiem. Zdawało mi się, że wlecze
my się jak żółwie. Także pociąg posuwał 
się jak ślimak. Siedziaiam sama w pr.ze
dziale, co jeszcze bardziej wpływało na 
wzrost zdenerwowania. Wreszcie dotat1i
śmy do stolicy. Ponieważ nie zawiadomi
lam nikego o terminie mojego przyjazdu, 
nikt na mnie nie czekał na dworcu. Tra
g-arz przeniósł mój kuferek de taksisu. -
Szoferowi zamiast adresu naszego miesz
kania, podałam numer demu, \V którym 
mieszkała Maria Some. 

Nie byłam jeszcze nigdy w jej miesz
kaniu. Musiałam się jednak za wszelką ce 
nę dowiedzieć. o jakiem zajściu po mojem 
'Omdleniu na przedstawieniu amatorskiem 

.pecki g-esty;j{n.t1uj~c podczas o'Powiadania 
rękami za wadził o 

kieszeń baibiny 
f zręcznym ruchem sb'adt j,ej woreczek z 
pieniędzmi. Nim Kosmowska s'postr~eg'ła 
'kraQzieź, 

sprytny wbratk 
'tłumacząc się późną godziną, oddam się 
powoli klepiąc pacierze. 

iPodnio'gfa się wreszcie i Kosmowska. 
Sięg-nęla ręką w zanadrze, chcąc scho
wać do woreczka u'Że'brane grosz-e, lecz 

pioodędzy uae malazła. 
Woreczek zawierają'cy .,skromną sumkę" 
257 ztotYClh przepad,t bez śladu. Domy
ś'lita się Kosm(nvska, kto jest s,prawcą kra 
dzieży i o kradzieży zameldowała w po
b1iskim 'komis·ar1acie. 

*SM" 

mówił Szkot. Marja napewno wiedziała e 
tern była bowiem obecna przy mojem zem 
dleniu. Vlidziata i słyszała wszystko, co 
się działo wówczas za kulisami. 

Gdy weszłam do saloniku, byłam zu
. pełnie spokojną. Zbliżyłam się do okna i 
patrzyłam tępo"tla czekający na ulicy sa
mochód i przechodzących ludzi. 

Mimo, że tylko przez pięć dni byłam 
nieobecna, zdawało mi się, że upłynął mie 
siąc od chwili, gdy po raz ostatni widzia
lam Olafa. 

- Lorno! - zawołała Marja tuż za 
mną. 

W jej głosie dawał się wyczuć odcień 
zdumienia; nie była widocznie zbyt za
chwycona mojem przybYCiem. Pocałowa
łyśmy się na powitanie i Marja zapytała 
mię, czybym nie chciała wypić z nią fili
żankę herbaty. 

Potrząsnęłam przeczące głową. 

- Nie, a zresztą dziękuję i owszem ... 
Pani wybaczy, że panią nachodzę, ale je
stem zrozpaczona ... Pani mi musi pomóc ... 

Marja podniosła pytający wzrok. 
- I owszem chętnie, jeżeil tylko potra 

flę - odrzekła. - Ąle chyba ... nic się nie 
stało panu Lowenowi? 

Zaśmiałam się histerycznie: naturalnie 
że pomyślała przedewszystkiem o nim. 

- Nie - odparłam. - Ale ... czy pani 
nie orzypomina sobie pr~ebie!ru tego wie-

.... 1. 

Trzech ' przeCiw Jednem.u. 
Dorożkarz w roli samarytanina. 

x) PegwizduJąc 1J1eQdca wracał pan Jó 
zei Goliński, zarniesZ1kalv przy ulicy No-
1W0-Ma'fY'Sińskje1 5, do domu. Byt u na
rzeczonej skąd DO 'kolacji 

wyszedł o OOłnocY. 
UHce świeoity vustkami, 2'dzieniegd.zie 

tylko mijat pan Józef spóźniene.R'o Iprze
ohodnia Iub lPosterunkoweg-o. 

Nag-le spóźniony rpa s ant zau:ważył 
!przed sobą trzecłI rnęf<:zyw 

uzbrOjonych w suube laski. 
Nieznaj.omi znaleźLi 'Się tUJŻ Drzy nim~ 

wawa,le się że jm przechodzą. gody wtem 
jeden z niclI zajrzawszy w oczy panu Jó
zefowi krzyknął do kele~ów: 

- To en, chodzi ero HClli! 
Rzucono się na biednego Józefa. Cies 

następo,wał pe ciosie i w IpeWlllej cruwi,li 
Gobiński 

brOcząc krwla 
padł na zje,mię. 

Dokona wszy ak:tu zemsty. nMJastnicy 
od d a'1iI i się szybko znikając w ciemnych 
zaułkach. 

Poturbowaneg-e Oo1lńskieg-o S1Po'strze'g~ 
PfZei~ący dorożkarz 

l ecuciwszv LeżaJCero 'Odwiózł do OOgoto
wia. R'dzie ookaleczonege opatrzył lekarz. 
Po otrzym~ni'\1 POmocy pan Józef uda:l 
się do komisariatu P. P. gdzie zameldo
wał o za'jśdu. Odszukanjem awanturni
ków zajęły się wladze bezDleczeń'stwa. 

Ludzie są nie poprawni. 
x) JózefOwi Mak,o wski emu. zamieszka 

temu przy ulicy Podrze'cznei 13. zdawało 
się. że pOSiada zdolneść 1rupiecką. więc 

'też ,Pe utracie posady w jednYll11 z ban
ków lódZlkjch wziął się do 

handlu biżuteria 
do czego włożył swą ostatn.ia R'a:ię. Po
czątki zwłaszcza sa trudne. Zrazu pan 
Józ,ef do handlu doktadał. z czasem je
dnak obezna,t się ze wszysbklem i 

zaczął zarabiać. 
Skromne to były dochody. lecz od 

biedy można bylI{) Jake tako WY1;Yć. 
Makowski ucieszeny obrotem rzeczy. 

myś'lal już zostać 
. zawodewym handlarzem biżuterii • 

Aż tu nag-le wczoraj:szy wypadek .. W g-O 
dzinach iPo'Poludniewyoh P. Makowski 
chodził PO Bałuckim Rynku szukaj~<l 
ekazv.inegoo kup.na. Kupifkilka !pierścion
ków od pewneg-I{) meż,czyzny. 

Marny z teg-o będzie dochód - ms
ślat pan Józef i ujrzawszy ~nneiR'O facela z 

piękną branzoleta 
oodsz.edl do ni'ego ; zaczą:l tarJrować. 

Branzoleta była ozdQbiona 'tr'zema dja. 
mentam~. M.akowski debil tarR'U i ibralnso 
letke kupił za cenę , 

120 złotych 
Ucieswnypomkną:t do iubilera. k'f6r~ 

mu sprzedawał zawsze biżuterie ł fu łru 
wielkiemu przerażeniu d,owiedziat s~ę te 

mosieżna bransoletka. 
ozdobiona szkiełkami IPrz,edstawia war
to,ść Dięciu z.f,otych. 

czora, kiedy uległam wypadkowi za kuli
sami? 

- I 'Owszem, pamiętam wszystko bar
dzo dobrze. 

Zauważyłam, że się zarumieniła i jej 
oczy unikały mego wzroku. 

Ujęłam jej rękę i ścisnęłam ją mocno. 
- Co się wówczas stał<t'? - zapyta

tam gorączkowo. 
- Co się stało? - wzruszyła ramio4 

nami. - Spadła jedna z kulis, uderzyła 
panią w głowę i pani zemdlała. Przecież 
pani o tern chyba się już dowiedziała? 

Trzęsłam się z nieCierpliwości. 
- Wiem otem doskonale - rzekłam

ale co się stato potem? Zemdlałam ... a po-
tem... . 

- Pan Lowen stał w pobliżu ... Przy
skoczył i podniósł panią - odparła wymi
jająco. - Ludzie się ?-b!egli, nie mogłam 
nic więcej zobaczyć ... 

- Pani mi nie chce powiedzieć praw
dy - rzekłam. - Pani coś przedemną u
krywa! Proszę mi wszystko wyznać! Pa
ni musi, pani musi .. . Wiem, że pani nie 
przypuszczała nawet, że byłam zaręczo
na z Lowenem. 

Marja zaśmiała się nienaturalnie. 
- Nic więcej nie pamiętam - rzekła, 

nie patrząc na mnie. 
'(d. c. n.) 

• 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
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IlłlYWII~ wH~~ [l~rW~ny[~~~min~w tD~ln 
Pierwsze konkretne, zaczątki były iuż powodem zbiegowiska 

na ulicy Moniuszki. 
Będziemy w Łodzi mieli pierwszorzędną wytwórnię filmową. 

Mala cicha uliczka Moniuszki była w 
ubiegłą środę w godzinach popotuąnio
wych terenem oryginalnego ruchu. 

W POGONI ZA KROWĄ. 
Cudacznie ubrani i cudacznie uszmin

kowani ludzie - jaldś barwny clown cyr
kowy wespół z dziko wystraszonym mu
rzynem oraz atletą w tl'ykotach uginają 
się za ... krową ••• Za nimi - podkasawszy 
czerwoną ogoniastą suknię - pędzi z 
krzykiem dama, tytułowana "panią dy
rektorową" - wszystko to dzieje się lm 
niemałej uciesze i zaciekawieniu licznych 
o tej porze dnia pasantów, wywołując nie 
lada sansację •.• 

Zbliiamy się i wykrywamy klucz do 
r.agadkowego zjawiska w osobie... inż. 
Janiszewskiego, kręcącego zawzięcie na 
stronie korbę aparatu do zdjęć kinemato
graficznych. 

Nieopodal stoi p. Konstanty Tatarkie
wicz i wykrzykuje słowa komendy reży
serskiej ... 

ŁÓDŹ STOLICĄ FILl\1.U. 

- Cóż to, panie Konstanty, Hollywo
od na bruku łódzkim? 

- A tak, Hollywood, uśmiecha się p. 
T. Jeszcze nie zupełnie, ale prawie jak 
Hollywood ... Hollywood w zarodku ... Ka
lifornijska stolica filmu miała też skrom
ne początki. 

- Więc - wytwórnia filmowa w Ło
dzi? 

- Tak jest. Mamy zamiar postawić na 
nogi łódzką wytwórnię filmową. Jak wi
dzicie - kręcimy pierwszy film. 

"CYRK PRZYJECHAŁ". 
Tytuł "Cyrk; przyjechał". Reżyser p. 

Tatarkiewicz jest jednocześnie autorem 
sce.narjusza. Jest to - jak na początek -
krótka komedyjka! rozgrywająca się na 
terenie Łodzi. Tłem pojedyńczych scen 
są: dworzec kolei kaliskiej, Aleje Kościu
szki. ogródek Grand - Hotelu i inne pun
kty miasta, 

Personel artystyczny składa sif~z naj
lepszych sił naszego teatru miejskiego: pp 
Gryf - Olszewskej, Dunajewskiej, Rozwa-, 
dowiczowej, MroziI1skiego, Szuberta, 
Krzemińskiego i t. d. Ponadto dobrał so
bie jeszcze pomysłowy i twórczy p. T. 
kilka osób z / grona przyszłych adeptów 
MeLpomeny i dziesiątej muzy, . 

WYKRYWANIE GWIAZD. 
- Robimy, jak w całym świecie. Fo

togenicznc:t twarz i talent do fUmowania 
są przecież często - jak to powszechnie 
wiadomo - właściwościami jednostek, u 
których z pozoru najmniej spodziewaliby
śmy się tego, Do takich jednostek należy 
w naszej młodej wytwórni p. Kalinowski, 
wielce obicujący młody talent... Mamy 

również w filmie "Cyrk przyjechał" świet , 
nego clowna w osobie p. Skorasińskiego, 
zdradzającego niepowszednie walory ... 

Przeważnie są to uczniowie szkoły 
'dramatycznej, którzy mają już należyty 

'drill i dużo profesjonalnej rutyny. 
Pierwsza ta próba naszej pra'cy ukaże 

się na ekranach łÓldzkich już w (1aj'hli.ż·· 
szych ,dniach, jesz'cze podczas świ~t, opo
wiada dałej ".pociągany z,a język" p. Ta
'f.arlki.ewi.cz.. Jest fu - 'jak powiedziatem 
- dopiero pierwsza slcromna próha, Wa 
runki afmosferycziU'e - ni,e,pog'Ody - u
trudniały nam nieco pracę, a'le możemy z 
do1ychczasowego jej prze1biegu śmiało 
wróżyć, że przy dalszy.ch wysiłkach uda 
się !l1am w przyszłości shV'orzyć w Łodzi 
wy"twórnię, która jJTzyczyni się do spotę
g'ow,at1ia naszego krajowego ,przemysłu 

, filmowego, 

WIDOKI NA PRZYSZŁOŚC, 
- Zatem - kookr~ne Z'ami.ary n,a naj 

.,S'# eeH 

bl'i,ż,s,zą pnzySZiłość jak się pr.zedstaJwłają? 
- W ' najbl.iższea przyS'Złoścl LZi3omie

my kręcić 6-aJkłowy film. do którego ~e
nariusz oo(pisałem pOdług jedne1 z nowel 
BaJrbey d'Aurevilly. 

Pd1s:łużymy Edę siałmi teatru miejsllde
go i tU:Slzymy, że uda się nam stwo1rlZYć 
w.cale niepOśledtllie dJzi,eło SZltuid filmQ
w ,ej ... 

Przechodzimy do og,ródka Grand-
. Ho'te:lu, gdzie oclIbywają srę żdjęci'a koń
cowych scen fiłmu, Praca wre ni,e n.a żar 
ty - artyści przyktadają wszelkich sta
rań, by stworzyć w Łodzi ,"'ową pla'cówkę 
przemysIu ar'tystycznego- łódz.ką wy
tw6rnię filmową - Hollywood na mazo
wieddej równi'nie ... 

Ano - szczę'ść BO,że pi'onierom i ich 
sympaty'cznemu kierowtlikowi... (faun) 

-:::-

j.ffWA&AM$€M le 

Bardzo zajętyll 

, , 
/ 

Gość: Dlaczego pan nie zapuscI wąsów, panie Albinie? 
Kelner: - Phi!.,. brak czasu, proszę pana. Ciągle to to, to owo 

do roboty, dobrawdy nie mogę się zebrać.,. 

Kto płaci rachunek 1 
Przeraźliwe krzyki oszukanego kelnera. 

God,zina 12 w nocy. Z jasno oświetlo
nego foyer hotelu Manteufla wytacza się 
dwóch solidnie pijanych panów, W chwi
lę potem z tegoż foyer wypada, jak bom
ba kelner, a chwyciwszy jednego z pija
nych gości za rękaw, 

głosem przeraźliwym 

'domaga się uregulowania rachunku. 
Jak się okazalo bowiem, "zawiani pa

nowie" zjadłszy sobie w restauracji hote
lowej sutą kolacyjkę, obficie zakropioną 
trunkami, uważali za wskazane nie zapła
cić. 

Gi ER ........ eeweee , ... F!WMAAM_ REł*1fi*MkiEW'9H 

Z pól godziny trwała gorąca awantu
ra przy zbiegu ulic Zachodniej i Zawadz
kiej. Na krzyki zdenerwowanego kelnera 
pomysłowi goście odpowiadali niezrozu
miałym pijackim bełkotem i Nlebezp'ieczne bociany. 

Gniazda na przewodach elektrycz~yth. 
Kolej elektryczna w Marok~, lączą'ca 

Rahat z Casa1Jlanką, pOSiada przewody o 
n3iPięciu 60 ty:sięcy wolt. 

Pod'tr?ymujące je slupy, s'tanowią,c jedy
ne wjtll1iosfośd w tych bezdriewnych 0-

koHca:h, zwabiają rzesze bo,cianów, które 
iakładają tam sobie 

~ 

Otóż wY'Clzieliny . tych ptaków nagroma
dzHy się \v takich iloś-ciach, że spowodo
wały przerwę .prądu. 

Kłopot ten nie 'taklatwo usunąć, z\vla
szcza, ź,e jedynym środkiem zapo'biegaw
czym 'byłoby zaopatrz,enie masztu w da
szek o,chronny. 

wybuchami głupawego śmiechu. 
Rozumie się, iż udawali tylko mocno 

wstawionych, przekonawszy się bowiem, 
iż kelner nie żartuje, zaczęli się kłócić z 
sobą o to, kto ma właściwie za kolację 
zapłacić, 

Wobec tego, iż spór ten nie dal żad
nych pozytywnych rezultatów i groził 
przeciągnięciem się w nieskończoność 

zniecierpliwiony kelnęr 
wezwał posteruo1wwego, który spisat 
protokół. 

Ir. n 

ZAM1AST fELJETONU. 

Moja encyklopedja. 
(Ciąg dalszy)'. 

Giełda - miejsce legalnej spekulacji 
na nielegalną zniżkę złotego. Bywa: bIala 
i czarna. Na białej gieldzre spekulacja 0-

braca dziesiątkami tysIęcy, dlatego jest 
tolerowana. Na czarnej giełdzie tranzak
cje są minimalne, wskutek czego słusznIe 
są prześladówane przez policję. 

Gotówka - "ten tylko się dowie Jak I 
cię cenić należy, kto cię stracU ..... 

Geniusz - człowiek zdolny, ale malo
obrotny, Dlatego zawsze UPOŚledzony. 

Generał - zagranicą dostojnik wojsko 
, wy, u' nas to samo, co polltyk. 

Gitara - instrument do zawracania 
głowy. ' 

Gęś - ptak niebezpieczny ze względu 
na to, że kopie. Stąd powszechnie znane 
przysłowie. Natomiast w Stanie upieczo
nym da się z łatwością przyswoić zwła
szcza z kapustą. 

Grochowiny - tanIa krajowa roślina, 
używana od ' pewnego czasu na wieńce 
dla poetów zamiast drogIego zagranicz
nego lauru. Nie należy więc mówić po pol 
sku: "spoczął na laurach", jeno - "spo
czął na groc·howinach". Ze względu na do 
stępną cenę i trwałość może być użyta 
również- na wieńce jubileuszowe. 

Guzik - to samo co figa. 
Grób - jedyne miejsce, gdzIe czło

wIek może się przespać spokojnie w dzi
siejszych niespokojnych czasach . 

Hak - ostatnia ucieczka ludzi zawie- . 
dziony ch życiowo. Łącznie z pętlą slużj 
do powieszenia się. 

Handel - droga do szybkiego bankruc 
twa, usłana protestami wekslów" nakazp.
mi ptatniczemi, rachunkami z Kas,y Cho
rych i innemi papierowemi różami. 

Hrabia - tytuł niegdyś bardzo POszu-
kiwany i nabywany za wysoką cenę, -
Dziś posiada taką samą wartość, co nie
skon wersowana "miljonówka". 
. Heca - posiedzenie w Sejmie. 
Hańba - bojowy okrzyk partyj polt~ 

tycznych w czasie dysput nad zmniejsze
niem djet poselskich. 

..ęw ....... WW" 
Zabójcy dla IgraSZki. 

Swawola łobuzerji. · 

Zaledwie pierwsze promienie wiosen
nego sloń'ca rozwese1ity świat" 1)0 mro
cznych dniach zimy, a już na v:lacach 
ulicach miejski,ch 

z3i~ło się od gromady łObuzerJł. 
której wYbry'ki dają się dotk1iwie odczu~ 
przechodniom. Kiłk,a dni temu 'Pontsza
liśmy ten 'temat obszerniej. Dla przesfro
gl rodziców, którzy mato :vwracają uwag: 
na tp'ostępki swych dzieci na ulicach Ło
dzi, 

podajemy bkt. 
kitóry się zdarzył 'W df\i l\oll,egdajszym 'W 

Lulbilinie, 
. ,Na Dominikański'ej 'górce tbierają'ca 
się dziedarnia romnarcie czas spędza. 
Jed'TIi 'grają w ,pitkę lub wygrzewają się 
'na slońcu, a jeszcze inni bawią się 

, r.7)UC~ąc kamienie na przechOdząCYCh 

ulicą Po'dwale, Jeden z nich celną r zuc~ . 
Itly ręka. trafi,! w głowę przechodzącego 
Józefa ' Mtkę, lat 20. 

Cios był s1liny. 

Pomimo natychmLastowe'j pomocy lekar
skiej, u Iv1ilki' wywiązało się zapalenie rop 
ne . . Odwiezionemu do szpitala nie pomo
gły żadne zabiegi lek.arskie, raniony w' ty 

dzień potem 
żyde zakońclZY'ł. 

Beztl1YśąGO Ś Ć ki'lku IV'buzów kosz,lowała 
jedno młode życi,e. 

--:!.::" -, 
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W sprawie z~kazu rozgrywania meczów 
z profesjonalnemi drużynami zagranicznemi. 

P. z. P. rI. obawia się bojkotu ze strony zawodowych związk6w. 

(C-S) Polski Związek PUki Nożnej za
wiadomił Zarząd Z. Z., że nie uważa za 
'WSkazane wydawanie zakazu rozgrywa
nia meczów z prof.esj'Onalnemi drużynami 
zagranicznemi. Stanowisko swe mot y
W/Uje PZPN 'Obawą bOJ1kotu ze strony 
łych związk6w, !które 'li siebie WlPI''Owa-

dzily dnż zawodowstwo, uważa zaitem za 
wskazane dla rozw'Oju sportu pUki nożne1, 
alby dTIUŻyny nalSze s;po.fykafy 'Się z mo
żI.iwie najsilniejlszemi zespolami, kt6reml 
są wlaśnie zagranic me dnl'żyny za~do
we. 

I 

W dniu 13 maja grać będą ze sobą najlepsze 
drużyny łódzkie. 

Dzieli p~ Z. P. rI. 

lC-S) PoskI Zwlązelk PJłki Nożnej pis
mem do ŁZOiPN zawiadamia, że dzień 
PZPN-'U 'PrzeSl\.lnię~y zoS'tał z dn'ia 3 maja 
na. 13 fe.gO'Ż mIesiąca. Dochody z imprez 
:urządz.onyoh w dniu 13 majaprz,eZt1aczo-

ne są d'la zasiienia run'dusz6w PZPN, dła
tego też ten IQstatrIii ijJrosi władze łódzkie 
o trafną 'Obsadę meczów, które rinf.ere
sowab'~y szersze wars·fwy publiczności. 

Łódzkie związki sportowe radzft b~dą nad 
uświetnieniem dnia 3 maja w naszem mieście. 
~CS) W nadchodzącą niedzielę o godz. 

11 rano odbędzie się w lokalu ŁZOPN-u 
·(Trawg'1itta. 4) zebranie wsz.ystkich związ 
k6w sporl'Owyoh w Łoozi. celem omówie-

uia spra,w związa.nych z organizaCją bez
pla,tnych imprez piłkarskich. bokseTSlkiclI 
i iek!koat'letycznych w dniu Swięta Naro
dowego. 

Cztery międzynarodowe mecze piłkarskie Łodzi. 
Bogaty program. 

. ~C-S) Ptt'ogram mIędzymiastowych 
S1'o'iikań 'Piłkarskiclh Łodzi przedstawia się 
JW obecnym seronie okazale. Pierwsze za 
wody reprezenTacji naszej 'Odbędą się w 
Łodzi 4 lipca, w klt6rym to dniu zespół 
lódz.ki zmierzy się z reprezentacyjną dru
tyn.ą Warszawy. Drug;Ie międzymiasto
we zawody 'odbę4ą si~ z Poznaniem dnia 

18 lipca także ,n.a gruncIe łódzkim. Nas~ęp 
nie w Krakowie dnia 19 wrześn,ia repre
zentacja Łodzi zmierzy się z reprezenta
cją Kmkowa i wre'szcie czwarty mecz od
będzie się z Górnym Sląskiem w Łodzi. 
Termin tego os,tatnieg-o spotkania nie zo
stał joesz'cze ustallony. 

Globtrotter łódzki. Ludwik Kaczorowski przybywa 
do Łodzi 4 kwietnia. 

Jest obecnie w Płocku, gdzie pracuje .. Nowości". Tym sposobem.zarabia pięć
chwilowo w roli referenta do spraw woj- sześć złotych dziennie. Według swego o
skowych w magistracie, wieczorami zaś bliczenia powinien przybyć do Łodzi dnia 
pełni funkcję kontrolera biletów w kinie 4-go kwietnia. 

Po biegu "Po&onji" katowickiej. 

Puhar zdobywa po raz 2-gi Polonja warszawska. 
Do II-g'O Biegu Okrężno .'p'OLonjj" ka

~owi,ckiej z,$clo'sH'O o~61em swói udział 
231 zaw'Odników i 2'5 drużyn 'DO 5 zaW'O
dników. Na starcie staneto 201 zawodni
ków. Bieg ukończYllo 182 zawodników i 
15 drużyn. 

Puhar po raz pierwszy zd'Obvł p. Ju
tian ŁukasZikiewicz. 

Po raz drul1:i 1JIUh,ar rostał zdobyty 
l>rzez K. S ... P'Olonj.a" Warszawa. 

Zetony złote ~ dyplomy otrzvmali: 

1. Ju'lian Łulkaszkiewicz (220) 1[(. S. 
.. Polonia" Warszawa. 

2. Bronisław Szwarc (182) K. S. "War 
ta" Poznań. 

3. Roman Mikołaj (46) K. S .. 22" Ma
ła Dąbrówka. 

4. Adam N'O~ai (61) T. O. Sokół Po
znań -J eŻY'ce. 

5. Zdzisfaw Motyka (157) "AZS." Kra 
ków. 

-O<}-

Sportowa rodzina. 
Do wiązanki familijnej dochodzi Jeszcze jeden .kwiatek. 

Paryż, 2 kwietnia. - Do słynnej pary Pellisier, który w ubiegłą niedzielę zdobył 
braci Pellisierów, z których Henri Pelli- mistrzostwo francji w wyścigu "cyc1o
si er wygrał "Hour de France", przybywa pedestre". 
obecnie trzeci najmlodszy z nich Charles 

Diciec święty jako-turysta .. 
Wspina się z przyjemnością na pag6rki I wzniesienia. 

Niedawno ukazała się ciekawa książ
ka WIocha Karola Prati, poświęcona ży
ciu kilku ostatnich papieży. Prati zajmuje 
się - między innemi - także 

stosunkiem papieży do sportu. 
I tak np. Pius IX był zręcznym znako

mitym jeźdźcem i nie zrezygnował z tego 
sportu jako papież, chociaż musiał go u
prawiać w skromnym obrębie ogrodów 

• watykańskich. . 
Leon XIII był w swej młodości 

namiętnym myśliwym. 
Oczywista nie mógł się oddawać tej 

tozrywce jako papież, więc poprzestał na 
zaludnieniu ogrodów watykańskich roz
maitemi zwierzętami, a więc gazellami, 
małpami, pawiami, strusiami, kozami, a 
nawet kangurami. Pius XI był niegdyś 
czynnym członkiem rozmaitych związ-

ków i towarzystw turystycznych. 
OjCiec święty nie może żyć bez ruchu. 

~odziennie tedy około godz. 4 odbywa 

w ogrodach swoich dłuższą przechadzkę. 
przyczem Ojciec święty nie omija żad
nych wzniesień ani pagórków, lecz wspi
na się na nie z 

całą przyjemnością. 
Z takich przechadzek wraca Ojciec 

święty ze świeżym zapasem 
sił i humorem. 

Pius XI nie lubi wogóle sztywnego ce
remonjału i wymyka się do ogrodu za
wsze bocznemi drzwiami. 

--:o:~-

/ 
RAlD AUTOMOBILOWY MOSKWA -

BERLIN - PARYŻ - MOSKWA. 
Moskwa, 2 kwietnia. - Moskiewski 

Klub Automobilowy organizuje w roku 
bieżącym wielki raid samochodowy na 
dystanSie około 7.000 klm. na drodze Mo
skwa - Berlin - Paryż - Berlin - Mo-
skwa. . 

Zycie ekonomiczne. -
Zagra iczny rynek pieniężny I towarowy. 

Notowama złote2O JlOIskłeao. lPaUlz,lernik 9.19, s'fy.c~eń 1927 r. 9.07. 
Za 100 złotych: Zurych 65. Berlin NowY Jork. 1. 4. Dowóz bawebty do' 

51.24 - 51.76. 1WY'P'laty :na Warszawę IJ)Ort6w AM:runty!ku i' Golfu 13.000. we-
51.67 - 51.93. Odańlsk 64.29 - 64.46. wy Wlllątrz kraju 4.000. WYWÓZ do Anglji 
vfaty na Warszawę 63.87 - 64.03. Wie- . 20.000, na lkonfynteIlif 37.000. Loco 19.35. 
deń czeki 87.00 - 87.50. Ibanknotv 86.30- Targ- terminowy: Kwiecień 18.84, ł maj 
87.30. Praga 417.50. Londyn za 1 runt sz:~. 18.&5 18.87. Hpiec 18.37, sierlJlień 17.93, 
38.50. wrzesień 17.78. ·paMZ!iernik 17.72 - 17.73 

Za2ranłcmy rynek plenłężny I towaroWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 7/32. Holan
dia 12.12.5. Francja 140.12. Beh~'ja 135, 
Niemcv 20.42.5, Sz,wajcarJa 25.43 3/4. Da
ma 18.57. 'Szwecja 18.123/4.. N'Orwegia 
22.69. IielsinRiors 193.12. PraR'a 164.12. 

Paryż. Londyn 140.25. Nowy Jork 
28.86. Szwaj1caria 553. 

Gdańsk. N'Otowano w srulclen,aoh ~dań 
sIkich: 100 złotych p'OI'ski1ch 64.29 - 64.46 
cz·ele na L-ondyn 25.19,5, wyplat'y na Ber
Hn 123246 - 123.554. na Warszawę 63.81 
- 64.03. 

Zurych. Paryż 18.10, Londv'll 25.24, 
N'OWV Jork 5.19.1, Berlin 1.23.6. Wiedeń 
73.22. Warszawa 65, Budap.esz.t 0.72,7, 
Bukareszt 2.14.5. 

NowY Jork. Londyn za 1 funt szrerl. 
4.86 3/16. Za 100 jednostek monetarnych: 
Paryż 3.44, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 

LiverpOOl. 1. 4. Iiava'S. Bawelna . 
Otwaroie gietdy: Maj 9.55. łhviec 9.43, 

~mdzień 17.40. shncze'ń 17.34 marzec 17.38 
Nowv Orlean. 1. 4. Bawe~na. Loco 

18.32. mi(tj 18.10, Lipiec 17.72. październik 
1UM. grudzi·eń 17.06, stYczeń 17.04. 

Liverj)Ool. 1. 4. Havas. Bawełna. Noto 
wania k'Oń·cowe: KwJecień 9.65. czerwiec 
9.55. slj ,erpień 9.41, wrzesień 9.34, listo
pad 9.16. grudzień 9.16. luty 9.15. marzec 
9.14. 

Brema. 1. 4. Bawef,na amerV'kańsk8 
20.38 centów dolarowY·oh za Ibs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ CENY 
UTRZYMANE. 

Wars.zawa. 2. 4. Notowania na Gler
dzie 2bożowo-T'Owarowei z·a 100 k~. fr. 

• stacja załadQwania. Żyto kong;res'Owe 
24.00 fr. W .. 'O·trę!bv 'Pszenne 17.00. Ceny 
orj.entacv.ine: 'Pszenica 40, ję.czmi·eń na ka 
szę 20.50. Obroty mak USI>osobienies'J}(l 
kojne. 

Uruchomienie kredytów dla małorolnych. 
Warszawa. 2. 4. Państwowy Ban[{ uruchomienie jest !pierwszym kroklm 

Rolny ;przystąpił w myśl ,poleceń mi.ni- dta odhudowy systemu kredytów długo.. 
stra T'O·lnictwa do uruchomienia kredytu termitnowych. udzi·elanvclJ na dog-odniei
skryptowe20 udzielane~o małorolnym dla szych wrurunkaClh. aniżeli d'Otychczasowe 
za2OSOPOdarowanla sie. Kredy tv 'Owe kredyty wekslowe. 
sPłacalne sa w terminie rocznVlJL a ich 

Jak wpływały podatki w marcu? 
Warszawa. 2. 4. Wedł11.R' sporządzo- pierwszej dekadzie marca 3.5 mi1)o.nów. 

neg-'O przez mini'ste'rstw'O skarbu tymcza- w dl'11.U(iei 3,2 mi~j.. monopole w pierw
SOWe20 zestawienia wPłYwów z danin I szej delkadz!e 10,6 mit. w dru2'iei deka
mooooolów w dwóch dekadach marCa b. dz.ie 14.1 mil. 
r .. '-podatki bezpośrednie dałv w pier.w- O~ófem WPłYW z danin ł monopolów 
szeJ dekadzie marca 8.2 mlH. zl'Otyoh, w w pierwszej dekadzie wyniósł 28.3 mil .. 
dru~iej dekadzie 9 milionów złotych. po- w dru~lej 32.4 mU. 
datki pOŚJredn~e daty w pierwszej. deka- Wzrosf naf.eiy zawd.7Jleczać z,większo.. 
dzi·e 2,3 miliona z·łQtyclr. w dru~iej deka- nvm w drrur1ej dekadzie o 4 mill'Ony zło
dzie 1,9 miHona ~rotych. da w o.ierwszej 'tY'cn p!yWom z mono·paltu SlPlirvtu'sowe
delka'dzi,e dały 3,4 miljotnów. w dru~iei de go. Dorilrody z innych mono'pOł6w i da
kadzie 4 milj.ony. optatv st.empil~we w n~n pozostaia na tvm samym l)(niomie. 

--0--

Nowy krok w rozwoju stosunków polsko - czeskich. 
Warszawa. 2. 4. W dniu 1-R'0 kwie

'tn'ia nastą:pHa wvmiana dokumentów ra
tyfikacvinych oomiędzy RzeczDOspolitą 
Polską a Z. S. S. R .• oodoisanych w Mo
skwie dnia 18 lipca 1924 roku. 

Wymiany dokumeopł-6w ze strony pol
skiej dokonał p. Aleksander Skrzyńskł. 
.preze's ministrów. zaś ze str'Ony Z. S. S. 
R. 'Poset nadzwyczajny Bi'OUl' Wojkow. 

--:0:--

W święta pociągi towarowe jeździć nie będą. 
Ministerstwo koleI wvdał'O zl!rządz,e- czn.ego drużynom parowowwvm i lJ)OCiar 

nie do wszystki,ch dyrekcV:.i kolejowych, gowym. Jedynie tyHro pilne .transport)' 
l11akazując wstrzymanie ruchu {towarowe- wojskowe z ludfmi. oraz ladun'ki sZYlblko 
20 na kOlei ach od 2odz. 6-eł wieczór psu.iąJce się i żywy inwentarz be<la dosta
dnia 3 b. m. do 200Z. 6-e:i rano dnia 5 bm.. wi·one do miejsca mzez,naczenia. 
celem zapewn~eni9- wypoczynkn1 świ8,Jte-

( 
I 

• 
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TEATR MIEJSKI. 
Dziś I jutro teatr zamknięty. 
Kasa zamawiań czynna jest i sprzedaje bile,ty 

od 10 rano do 7 wdeczorem na następujące przed 
sta wicnia świąteczne: 

W niedzielę, o godz. 8m. 15 "OrzeJ ozy resz
ka" z Junoszą Stwowskim. 

W ponię.cllZialek, o godz. 3m. 30, po cenach 
zr.iżonych "Codziennie o S-ej". 

Wieczorem "Orze1 czy re~zka". 
We wtorek, o godz. 3m. 30 po cenach naJ

niższych "Królewna ~nieżka l siedmiu jej ka1'
rów" po raz ostami w sezonie. 

Ostatnia premjera z Kazimierzem Junoszą-Stę
powskim "Znakomity Don Juan" dana będzie w 
piątek, dnia 9-go kwietnia. 

Następną po "Don Juanie" premjerą będzJie 
"Błękiiny ptak" MaeterHndka (dnia 21 kwietnia). 

TEATR POPULARNY. 
Otrodowa 18. 

W okresde świąt Wielkanocnych Teatr Popu- , 
farny wystawia przemiły i barwny wodewil w 
5-clu aktach p. t .. "Siarczysta dziewczyma". Me
łody;jne śpiewy l efeddowne tańce tY'l'ołskle ur{lz
maicają ten zabawny wodewil. W rolach pierw
sroplanowych 'Wys.tlllPią a>P. Bra,ndit6W1!1a, ~e1ińSika 
BieledkJ, Puchaisk!, Morano'Wioz. G6reclci oraz 
znaczmy zastęa> statystów w maloW'!l'iczych stJro
)ach tY'rolS;kich. Taflce układu i z ud2iałem sym
patY07!llej pary baletowej pp. Nowjńsklic)l. 

Kasa ~rzedaje bHety w dni świąteczne od g. 
12 w południe do 10 wieczOl!em bez przerwy. 

PAT, PATACHON I .lACKIE COOGAN. 
Pod powyższym ty,tułem . odegrany zostanie 

sketch amerylkański dla dzieci j' młodzieży w naj
bliższy ~oranek poniedz;ialkowy, który odbę.d,zie 

.. tODZKIE ECHO WIECZORNE"'. - dnia 2 kwiernIa 1926 roku. 

s1~ w SIali Filharmon,Jl o godzIDIe 12-ed w J>Qludnie. 
~wiet'na !będzie zabawa. Qprócz tego doskonaly 
zespól an1ys!yozny 2: Nim.ką Wi'lińską. Wandą Ta 
tarkiewiczówną l Btmed~em Hertzem na czele 

odegrają ulubiO'n~ bajkę "Czerwony Kapturek" w 
3-ch aktachprześlicz.nie zi,lustrowaną muzycznie 
przez Al. Wiliń~kicgo . Bilety po cenach popular
nych sprzeda.je kasa filbanmo.nji. 

Zabił się z zimną krwią. 
Trzykrotny strzał w głowę. 

Z Chełma donoszą: 
Onegdaj odebrał sobie życie wystrza

łem z rewolweru plutonowy Budych z ka
szubskiego pułku piechoty, stacjonowa
nego w Chełmnie. Plutonowy Budych 
przed popełnieniem samobójstwa 

napisał list do dow6dztwa 
pułku z zawiadomieniem, li sobie życie 
odbiera i zarazem podaje miejscowość 

ldzie, aby go tam szukano. Zanim Jedna
kowoż dowództwo ów list odebrało, zna
lazła samobójcę poliCja w gęstych zaro
ślach 

krwią zbroczonego. 
Samobójca dokonał czynu z tak zimną 

kt\·v!:.\, że zdołał sobie aż 
trzy razy w głowę wypalić. 

-----0---

Wizyta okrętów bO~fijzew:ckich w Gdyni ma byt manifestacją 
przyja.zną w obec Polski. 

Z Gdyni donoszą: 

W maju zanosi się na wielką podróż 
okrężną po portach bałtyckich i qalszych 
europejskich floty rosyjskiej. Według pla
nów opracowanych przez komisarjat lu
dowy dla spraw wojskowych w łączności 
z dowództwem floty czerwonej ma kilka 
poważniejszych jednostek bojowych flo
ty sowieckiej wyruszyć w wielką podróż 
zagraniczną w pierwszych dniach maja 
b. r. R.osyjska flota wojenna ma odwiedzić 
między. innemi następujące porty: Talinn, 
Rygę, Ktajpedę, Gdańsk, Gdynię, Kilonje, 
Cherboury, Marsylję oraz kilka portów 
włoskich; poczem nastąpi podróż powrot· 

na z postojem w inych portach, a zwłasz
cza skandynawskich. 

Wizyta floty wojennej rosyjskiej w 
Gdańsku i Gdyni ma być 
manifestacją przyjazną wobec Polski, 

z którą niebawem rozpoczną się rokowa
nia zasadnicze mające na celu uregulowa
nie stosunków wzajemnych. Przypuszcza 
ją w Moskwie, że do maja rokowania te 
postąpią już poważnie naprzód. Pozatern 
flota sowiecka ma zamiar specjalnie zade
monstrować swe uczucia przyjaźni w por 
tach francuskich i włoskich. 

---0---
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SzwalnIa 

I-wa O[~ron Ko~ier 
Łódź, Piotrkowska 1044 

Szyje_ bieliin, 
męsk4, damską. chiec:imaą i,.. 

ścielową, oraz 
kołdry j abaiury. 
DZierganie dziurek. 

kryte szycie, mereżki, aiurki, haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i Duch 
I polciel na zamówieni&. 

Ceny przystąpne. 

LEKARZ-DENTYSTA 
PIOTRKOWSKA 50 tel. 21-36 

H. UWIIA-nn~ 
od ~odz. 10--1 ł od 3--6 

Re~łama --- to JOt~~B. 

-

I To więcej niż Tfl ~~;;ą-~'~~~t~sA;:-:ow:~~ew=is:::s::~hŚ;:;~::~~:-:' ltIeclL1n/CZDR szlifiernia Ilkla,podl2\\'11ia P. DrURiuH P Rrnui!l l 
I ~łówny lo~ WnlYWa kai~y ~!~.~~::;::;i.;:~~~::: Tr.ema.~;r~i~i~n; Lusł~a Południowa 23. 

kto kupuje u 

Kołodziejskiego Andrzeja 3. 
i!dyż otrzymuje najlepszy towar po niebywale 

nisk.ej cenie 
Skarpetki od 75 gro5zy. Kalesony tr"kot. od 2.70 ~r. 
Koszule " 8.--" Krawaty jedwabne" 1.- • 

pozatem wielki wybór ~ajwy-
- kwintniejszych towaf6w. -

Każda gospodyni 
Powinna wiedzie~, 

że zaprawa do podłóg 

"Jaśniei słońca" 
nadaje podłogom posadzkom i linoleum piękny 
i długotrwały połysk bez utycia szczotek. - - -

"Jaśniej słońca" 
zastępuje farbę oleiną. falbuie białe podłogi 
w ciągu jednej godziny na kolor,.. mahoniowy. 
orzechowy ciemny. - - - - - - - - - - - - - - -

Spróbujcie a przekonacie sit: 
Sprzedaż \Al składach aptecz., skła
dach farb i składach kolonjalnych. 
UWAGA: Ponieważ w sprzedaży ukazały się falsyfikaty 
przeto zwracamy uwagę a naszą markę ochron n,. któ-

ra się mieści w srodku ~ażdego pudełka. 

przeto dale Specjalista 
wiszące. Trema od 120 zł 

gwarancję za kaidĄ sztukę. wyżej. Każdy kupujący Chorób a k ó r-
OLLA obdarzają pełnem zaufaniem. fremo. otrzymuje elegan- n y c h, wcne-

OLLA żądać ~ składach aptecznych i aptekach. ckie owalne lU5Łerko do rycznych ,mo-
ew.'" iW _ 113' M golenia Gratis cZDpłchiwych-MW 

Pastylki do domowego Sp Q

rządzai1ia likierów, koniaków 
i wódek w 19 gatunkach. 

firmy :· SELEN" 
" nadają wspaniały smak, dorówn. najlepszym za

granicznym napojom. Koszt sporządz. napoju o po
łowę tańszy, niż kraj. trunków. 

Sposób użycia bardzo łatwy, znajduje się przy 
każdej pastylce. Do nabycia w aptekach, składach 

aptecznych i kolonjalnych sklepach: 

I ;a~~;l1o~:l=~~?~~e_!t~ S Z K Ł O O K I E N N E 
cegłę szamotową fabryki Ćmielów i t. p. 

, po zniżonych cenach. 
. Materiały Budowlane i Szkło 

Specjalny dział szklenia Leczenie światłem 
lamochodów oraz niklo- (Lampa kwarcowa 
wania części: maszyn. ro- Przyjmuje 8 do 11 
werów. przyb. dent .. fry- i od 5--8 wiec1:. 

t;;~~~~. zjerskich i t. p. Tel. 40-26, 

Jan Candryk 
Piotrkowska 255 
w pod wórzu. 
CENY NISKIE! I-I 

'7Lbdb ~o!o~s~a ~wiGtowa. 

EfłlO$ 

Żąda~_ wszędzie. 

Dr med. 

Tramwajarze 
i kolejarze 

kupują wszelkie to 
wary na raty tylko 
w firmie"KREDYT N 

Nawrot 15 I piętro 
(róg SienkiewIcza) 
bo rzec:zywicie bar 
dzo TANIO i na 
dogodnych W A-

RUNKACH. 

Dr. . I. f! U ~ ii Z a (KYtUR 
~. ~~~leW~~1 cet~i.~r~i~3i. 43 • 

b. lekarz Sz1" św. Spoc;al ish cho- Telefon 46-10 
Łazarza. r6b skórnych we- Chor. skórne i we-

Specialnie . choroby neryczn,róh i' mo nerycJ:ne: leczenie 
skórne weneryczne '. l k . 

i moczopłciowe. czo·)tClowyeh. ampą warcową I 

Uiica Zamenhofa Leczenie szt" i prom. Rllntgena 

qhoroblf .kór
ne włosów w e 
neryczne i mo-
czolJłoiowe 

leczenie światłem 
(lampa Kwarcowa) 

promieniami 1<0-
entgena od 9 - '4 
4~. o płoS dla pa 1 

Oddz. poczekalnia 
Z., ..... i3!:..!z u:;J 2 I 

Ogłoszenia drobne. 
Korektor wykony

wa wszelką re
peracje. poprawki 
skrzypiec i oprawę 
smyczków solidnie 
i tanio. Tramwa;o
wa 2. DL S. 405 

H'~mpl~t~ urzą&;: nie sypialni i 
jadalni w dobrym 
s t a n i e sprzed1ffi. 
6-go Sierpnia 34. 
m. 16. 406 
M;-wyR~St~. 
Ił wer" okazyjnie 
tanio do sprzedania 
Główna 38. prawa 
of. parter m. 10. 
od 6 112 do 8: w so
boty od 5-7. 

392--3 

T. HAI~EL T, Łódź, ul. Pusta 17. I 
Telefon 34-53. 

Uwaga: Szkło inspektowe w wieU".im wyborze. 

(Rozwa:łowska) nr.6 s'oilcem """źy- Al. Hoi~lnukl. &13 
od 5-7 godz w. nowem. Godziny przyi<cć cd . 

W niedziele od 10 Przv ;uuie od 9--11 1:1--2 ł 7-8 wlecz. 
do 12 zrana. 'i od 5-8. 1357--2 

-----------------------------------.--------------------------------------------------------.......... ----------~,---------C ł ń O!:ł09zenia zamiejscowe o 50 proc. droze!. 
Cena prenumeraty: eny og osze : \ Za~raniczne ;) 100 procent droźej. 

VI lodzi mtui~"" - ... 2.70 l Pu.d łebtem l w tek§cie 30 groszy za wieru milimetrowy l-lamowy (etroDa 4 tamy) Za terminowT druk ogłoszeń. komunikatów I ofiar 
Db robotników _ - - - - • 2.20 Za tekstem • 25.... • • • 4 II administracja nie odpowiada. 
Na prowiJacii _ - - - - • 4.00 Nekrologi • 25... • . .". Ą.rlykuły nadesłane bez oznacz'<!nia !J,~·noral·ium uwa-

:iOditE[bO Wie[L· t.Jurier-UdZkl" łannie zi. fi:; ~:=~~: : : ~ : : '- : : · : 1:· tan\:~:;iS::P:=::~no użytych tak i o Jrr. clrych redak· 
OdDoszenie do domu 30 gr. Drohu .. tO ~r.. po!'zukiwanie pracy 5 gr. za wyTaz - najmnIej!!'! .,~łoszenje 50 f.!roszv. ela nie >:wraca. _ _ 

- -Wydawnictwo: "Ł6dzkie Echo Wieczorne". Odbito~·~·Dn-;ra;;;~;~Wyd;,:·;rc;;~'·::Ifu;~ŁÓd;ki;;~ .. · Za'<~:lak~;i wydaw:,i~:;y°st~!P~'t~::skL 
. WycL Ju StypułkowsJd. ul Zawadzka Nr. 1.. 


